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nasza
partia nie może pozostawać 
dłużna wobec bratnich partii i 
sama ona powinna ze swej stro­
ny udzielać im poparcia, a tak­
że popierać ich narody w ich 
walce o wyzwolenie, w ich wal­
ce o zachowanie pokoju. Jak 
wiadomo, postępuje ona właś­
nie w ten sposób. (Burzliwe 
oklaski). Po wzięciu władzy 
przez naszą partię w  1917 ro­
ku i po tym gdy partia podję­
ła realne środki dla zlikwido­
wania ucisku kapitalistycznego 
i obszarniczego, przedstawiciele 
bratnich partii, podziwiając od­
wagę i sukcesy naszej partii, na­
dali jej miano „brygady sztur­
mowej" światowego ruchu re­
wolucyjnego i robotniczego. 
Wyrażali oni przez to nadzieję, 
że sukcesy „brygady szturmo­
w e j" ulżą sytuacji narodów ję­
czących pod jarzmem kapitaliz­
mu. Sądzę, że nasza partia 
usprawiedliwiła te nadzieje, 
zwłaszcza w  okresie drugiej 
wojny światowej, kiedy Zwią­
zek Radziecki, rozgromiwszy 
niemiecką i japońską tyranię 
faszystowską, wybawił  ̂ narody 
Europy i Azji od groźby nie­
woli faszystowskiej. (Burzliwe 
oklaski).

Było oczywiście bardzo trud­

no spełniać tę zaszczytną rolę. 
dopóki istniała tylko jedna je­
dyna „brygada szturmowa*1 i do­
póki musiała spełniać tę awan­
gardową rolę niemal w osamot­
nieniu. A le tak było. Obecnie 
sprawy mają się zupełnie ina­
czej.

Obecnie, gdy na obszarze od 
Chin i Korei do Czechosłowa­
cji i Węgier pojawiły się nowe 
„szturmowe brygady" w  posta­
ci krajów ludowo-demokratycz- 
nych, —  obecnie naszej partii 
łatwiej jest walczyć, a i praca 
poszła raźniej (burzliwe, długo­
trwałe oklaski).

Na szczególną uwagę zasłu-

Przemówienie towarzysza Józefa Stalina
na XIX  Zfeździe 

Komunistycznej Partii Zwiqzku Radzieckiego
M O S K W A  (PA P ). Agencja TASS donosi:
Dnia 14 października br. Józef Stalin wygłosił przemówienie 

ba X IX  Zjeździe Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego.
Ukazanie się towarzysza Stalina na trybunie delegaci witają 
burzliwymi, długo niemilknącymi oklaskami, przechodzącymi 
W owację. Wszyscy wstają z miejsc. Rozlegają się okrzyki:
„Towarzyszowi Stalinowi —  hurra!", „Niech żyje towarzysz 
Stalin!", „Chwała wielkiemu Stalinowi!".

Podajemy tekst przemówienia Józefa Stalina:

Towarzysze! | Rzecz zrozumiała, że

Niech mi wolno będzie wyra­
zić wdzięczność w  imieniu na­
szego Zjazdu wszystkim brat­
nim partiom i grupom, których 
przedstawiciele zaszczycili nasz 
Zjazd swą obecnością, lub któ­
re nadesłały Zjazdowi orędzia 
powitalne —  za przyjacielskie 
pozdrowienia, za życzenia suk­
cesów, za zaufanie. (Burzliwe, 
długotrwałe oklaski, przecho­
dzące w  owację).

Szczególnie cenne jest dla nas 
to zaufanie, które oznacza go­
towość poparcia naszej partii w 
jej walce o promienną przy­
szłość narodów, w jej walce 
przeciwko wojnie, w  jej walce 
o zachowanie pokoju. (Burzli­
we, długotrwałe oklaski).

Byłoby błędem sądzić, że par­
tia nasza, która stała się po­
tężną siłą, nie potrzebuje już 
poparcia. Jest to niesłuszne.
Nasza partia i nasz kraj zawsze 
potrzebowały i będą potrzebo­
wały zaufania, sympatii i po­
parcia bratnich narodów' zagra­
nicą.

Cecha charakterystyczna te­
go poparcia polega na tym, że 
wszelkie poparcie pokojowych 
dążeń naszej partii przez jaką­
kolwiek bratnią partię oznacza 
jednocześnie poparcie jej włas­
nego narodu w  jego walce o 
utrzymanie pokoju. Gdy w la­
tach 1918 —  1919, w  czasie 
zbrojnej napaści burżuazji an­
gielskiej na Związek Radziecki, 
robotnicy angielscy organizo­
wali walkę przeciwko wojnie 
pod hasłem „ręce precz od Ro­
sji", było to poparcie, poparcie 
przede wszystkim walki włas­
nego narodu o pokój, a następ­
nie Również poparcie Związku 
Radzieckiego. Gdy towarzysz 
Thorez lub towarzysz Togliatti 
oświadczają, że ich narody nie 
będą walczyły przeciwko naro­
dom Związku Radzieckiego (bu­
rzliwe oklaski), to jest to popar­
cie, przede wszystkim poparcie 
dla robotników i chłopów Fran­
cji i Włoch, walczących o po­
kój, a następnie również popar­
cie p o k o jo w y ch  dążeń Związku 
Radzieckiego. Ta właściwość 
wzajemnego poparcia tłumaczy 
się tym, ż3>teresy naszej par­
tii nie tylko nie są sprzeczne, 
lecz, przeciwnie, są z: ieżne z 
interesami mi!uj3cyc Pokój
narodów (burzliwe oklaski). Co
się tyczy Związku Radzieckiego, 
to jego interesy są w °S ° e nie­
odłączne od sprawy P°koJu na 

całym świecie.

tych krajów i w  ten sposób u- 
łatwić sobie pracę.

Dlatego, po wtóre, że samat --- '■ot — ^ j ----o  " r  “  "  ju iuu

gują te partie komunistyczne, i burżuazja, —  główny wróg ru-v  '  '
demokratyczne czy też robotni­
czo-chłopskie, które nie doszły 
jeszcze do władzy ,i które nadal 
pracują pod butem drakońskich 
ustaw burżuazyjnych. Im, oczy­
wiście, trudniej jest pracować. 
Ale nie jest im tak trudno pra­
cować, jak było trudno nam, 
komunistom rosyjskim, w okre­
sie caratu, gdy najmniejszy 
ruch naprzód uznawano za naj­
cięższą zbrodnię. Jednakże ko­
muniści rosyjscy wytrwali, nie 
zlękli się trudności i wywalczy­
li zwycięstwo. To samo będzie 
z tymi partiami.

Dlaczego jednak partiom tym 
w porównaniu z komunistami 
rosyjskimi z okresu caratu nie 
będzie tak trudno pracować?

Dlatego, po pierwsze, że ma­
ją one przed oczyma takie przy­
kłady walki i sukcesów, jakie 
istnieją w Związku Radzieckim 
i w  krajach ludowo - demokra­
tycznych. Mogą one zatem u- 
czyć się na błędach i sukcesach

chu wyzwoleńczego, —  stała 
się inna, poważnie się zmieniła, 
stała się bardziej reakcyjna, 
straciła więź z ludem i osłabiła 
się w ten sposób. Zrozumiałe 
jest, że okoliczność ta musi rów­
nież ułatwić pracę partii rewo­
lucyjnych i demokratycznych. 
(Burzliwe oklaski).

Dawniej burżuazja pozwalała 
sobie na uprawianie liberaliz­
mu, broniła swobód burżuazyj- 
no-demokratycznych i przez to 
stwarzała sobie popularność w  
masach. Obecnie z liberalizmu 
nie pozostało ani śladu. Nie ma 
już tzw. „wolności indywidual­
nej" —  prawa indywidualne 
przyznawane są obecnie tylko 
tym, którzy posiadają kapitał, a 
wszyscy pozostali obywatele 
uważani są za surowy materiał 
ludzki, zdatny jedynie do wy­
zysku. Podeptana została zasada 
równości praw ludzi i narodów, 
zastąpiono ją zasadą pełni praw 
wyzyskującej mniejszości i po-

Końcowe posiedzenie XIX Zjazdu
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego

W ostatnim dniu przemawiał towarzysz Stalin
M O S K W A  (P A P ).  —  Agencja T A S S  donosi:
Dnia 14 października w w ie lk ie j*sa li Pałacu Krem low skiego odbyło 

się końcowe posiedzenie X IX  Z jazdu Kom unistycznej Partii Związku  
Radzieckiego.

Godzina 9 wieczór. Na trybunie 
ukazują się J. W. S T A L IN , jego naj­
bliżsi współpracownicy — Mołotow, 
Malenkow, Woroszyłow, Bulganin, 
Beria, Kaganowicz, Chruszczów, 
Andrejew , M ikojan, Kosygin, Szwer- 
nik, członkowie Prezydium  Zjazdu. 
Delegaci i goście w ita ją ich burzli­
wym i, długo niemilknącymi okla­
skami. Wszyscy wstają. Na sali zry­
wa się owacja na cześć Stalina. Roz­
legają się okrzyki: „C H W A Ł A  TO ­
W A R Z Y S Z O W I S T A L IN O W I!",
„n ie c h  Ż y j e  t o w a r z y s z  s t a - 
L IN !“ , „TO W A R Z Y S Z O W I S T A L I­
NO W I — H U R R A !“ . '

Posiedzenie otwiera przewodniczą­
cy K. J- Woroszyłow.

Glos zabiera delegat Kuźniecow, 
który komupikuje wyniki wyborów 
do organów centralnych Kom uni­
stycznej Partii Zw iązku Radziec- 
kiego.

Na członków Kom itetu Central­
nego Komunistycznej Partii Zw iąz­
ku Radzieckiego wybrańo 125 towa­
rzyszy. Gdy w  liczbie wybranych 
członków KC  zostaje wymienione 
nazwisko S T A L IN A , sala rozbrzmie­
wa burzliwym i oklaskami. W szy­
scy wstają i długotrwałą owacją w i­
tają Stalina. Rozlegają się okrzyki:

„N IEC H  ŻYJE  TO W A R Z Y S Z  S T A ­
L IN !" , „TO W A R Z Y S Z O W I S T A L I­
N O W I — H U R R A !". Zebrani okla­
skują również nazwiska najbliższych 
współpracowników Stalina.

Na zastępców członków K C  K o ­
munistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego wybrano 110 towarzyszy. 
Do Centralnej Kom isji Rew izyjnej 
wybrano 37 towarzyszy.

Po ogłoszeniu w yn ików  wyborów  
do centralnych organów partii 
Z jazd wysłuchał przemówienia po­
witalnego przedstawiciela Komitetu 
Centralnego Komunistycznej Partii 
Burmy.

Z  kolei wygłasza słowo powitalne 
Leslie Morris —  członek Komitetu 
Wykonawczego Robotniczej Postę­
powej Partii Kanady, powitany burz 
liw ym i oklaskami przez zebranych.

Następnie przemawia członek K o­
mitetu Centralnego Komunistycznej 
Partii Indii A . Gopalan, w itany bu­
rzliwym i oklaskami. Gopalan prze­
kazuje Z jazdow i płomienne, brater­
skie, rewolucyjne pozdrowienie w 
imieniu wszystkich komunistów i m i­
łującego wolność narodu hinduskiego.

Po  przemówieniu delegata Indii 
przez chwilę panowała cisza na sali.

Przewodniczący ogłasza: —  Udzie­
lam głosu towarzyszowi Stalinowi.

W ielk i wódz wstaje ze swego 
miejsca 1 równym, m iarowym kro­
kiem podchodzi do trybuny. N a sali 
zrywa się potężna owacja. Wszyscy 
wstają. Od okrzyków —  „H urra " 
drżą mury Pałacu Kremlowskiego. 
Rozlegają się okrzyki w  różnych ję­
zykach. Owacja ta jest wyrazem o- 
gromu miłości człowieka radzieckie­
go, każdego komunisty, jest w yra­
zem najgłębszego przywiązania par­
tii do swego wodza. M ijają minuty... 
Owacja narasta coraz bardziej, jak 
lawina, i ustaje dopiero wtedy, gdy 
Stalin zabiera głos.

W szyscy obccni na sali słuchają z 
zapartym tchem słów Stalina i g łę ­
boka je  przeżywają.

Gdy Stalin kończy przemówienie, 
zryw'a się nowa, potężna owacja.

Przemówienie końcowe wygłasza 
K. J. Woroszyłow.

O godzinie 22 min. 25 przewodni­
czący ogłasza, że X IX  Zjazd Komu­
nistycznej Partii Związku Radziec­
kiego zakończył swe obrady. Dele­
gaci Zjazdu 1 goście śpiewają z o- 
gromnym entuzjazmem hymn par­
tyjny — Międzynarodówkę.

Znowu zryWa się burzliwa owacja 
na cześć wielkiego Stalina. W  wie­
lu językach rozlegają się okrzyki na 
cześć ukochanego wodza 1 nauczycie­
la —  wielkiego Stalina-

zbawienia wszelkich praw wy-» 
zyskiwanej większości obywa­
teli. ’ Sztandar swobód burżua- 
zyjno -  demokratycznych w y ­
rzucony został za burtę. Sądzę, 
że sztandar ten wypadnie pod­
nieść wam, przedstawicielom 
partii komunistycznych i demo­
kratycznych, i ponieść go na­
przód, jeżeli chcecie skupić przy 
sobie większość narodu. Nie ma 
poza tym fńkogo, kto mógłby 
go podnieść. (Burzliwe oklaski).

Dawniej burżuazja uchodziła 
za głowę narodu, broniła ona 
praw i niezawisłości narodu, 
stawiając je „ponad wszystko". 
Obecnie ani śladu nie pozosta­
ło po „zasadzie narodowej". 
Obecnie burżuazja sprzedaje 
za dolary prawa i niezawisłość 
narodu. Sztandar niezawisłości 
narodowej i suwerenności na­
rodowej wyrzucony został za 
burtę. Nie ulega wątpliwości, 
że sztandar ten wypadnie pod­
nieść wam, przedstawicielom 
partii komunistycznych i de­
mokratycznych, i ponieść go 
naprzód, jeżeli chcecie być pa­
triotami swego kraju, jeżeli 
chcecie się stać kierowniczą si­
łą narodu. Nie ma poza tym ni­
kogo, kto mógłby go podnieść. 
(Burzliwe oklaski).

Tak mają się sprawy w  chwi­
li obecnej. >

Rzecz zrozumiała, że wszyst­
kie te okoliczności muszą ułat­
wić pracę partii komunistycz­
nych i demokratycznych, które 
nie doszły jeszcze do władzy.

A  zatem, istnieją wszelkie 
podstawy, by liczyć na sukcesy 
i zwycięstwo bratnich partii w  
krajach, w  których panuje ka­
pitał. (Burzliwe oklaski).

Niech żyją nasze bratnie par­
tie! (Długotrwałe oklaski).

Niech żyją przywódcy brat­
nich partii! (Długotrwałe oklas­
ki).

Niech żyje pokój między na­
rodami! (Długotrwałe oklaski).

Precz z podżegaczami wojen­
nymi! (Wszyscy powstają i  
miejsc. Burzliwe, długo nie­
milknące oklaski, przechodzące 
w owację. Okrzyki: „Niech żyje 
towarzys^ Stalin!", „Towarny- 
szowi Stalinowi —  hurra!", 
„Niech żyje wielki wódz mas 
pracujących całego świata to­
warzysz Stalin!", „Wielkiemu 
Stalinowi —  hurra!", „Niech 
żyje pokój między narodami!". 
Okrzyk*: „Hurra"),
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ZA O SZ C ZĘ D Z IL I 1.880 R O BO CZO GO D ZIN
Dzielna załoga budowy N r 3 (LPZB ) realizując swe zobowiązania przedwyborcze, zaoszczędziła przy 

betonowaniu stropu 1.830 roboczogodzin. Przy pracy tej szczególnie w yróżniła się brygada betoniarska ob. 
Pawia Slom lanowskiego oraz robotnicy Czesław Leszcz i Marian Maj.

N a tejże budowie idąc śladami betoniarzy, reszta załogi postanowiła skrócić cykl produkcyjny prac 
tynkarskich, ciesielskich i lastrykarskich o 1.690 roboczogodzin. Tow. tow. Tadeusz Jabłoński, Aleksander 
Saba i Jan Szabała wzywają do współzawodnictwa wszystkie brygady ciesielskie i lastrykarskie.

N A  TR ZY  M IESIĄCE PRZED  TERM INEM  W Y B U D U J Ą  DO M
Niezależnie od poprzednio podjętych zobowiązań załoga B— 17 w M ile jow ie  postanowiła dodatkowo na 

część w yborów  na 3 miesiące przed terminom, t j. w  dniu 31. X . br. oddać w  stanie surowym jeden 
budynek.

I  tu również wielu robotników w yb ija  się na czoło. Są to: Tadeusz Borow iec, A . P iłat, K . Zabuski,
J. W ęgrzyn, A. Dudek, B. Kot, T. Słomka, J. Grzeczyński oraz brygady transportowe.

JO ZE F  S TA N 1 S ŁA W E K  
, korespondent zakładowy L P Z B

P O W A Ż N E  O SIĄG N IĘC IA  ZBM
Robotnicy budów ZBM  dzielnie walczą o rea lizację zobowiązań. Znana nam już brygada Ałeksandra 

Golianka osiąga 220 proc. Również brygada zbrojarska Tadeusza Bojera  i ciesielska ob. Rutkowskiego osiąga­
ją 220 proc. normy.

W  Zarządzie Budów N r 3 (ZBM ) dobrą pracą wyróżnia się zespół N r 2, brygada Iwanka wyrabia sy­
stematycznie 200 proc. norm y, Jóżwina zaś 180 proc., jednak najlepszy jest Stefańczyk, który przeciętnie 
wykonuje normę w  240 proc.

Natomiast technicy z tej budowy Krzym ow ski i Cholew iński niezbyt przejm ują się pracą obijając 
się całe dni po budowie. Jak widzimy „przykład nie zawsze idzie z góry“ . Czy wam nie wstyd obywatele 
K rzym owski i Cholewiński? Czy nie rozumiecie, że w ten sposób hamujecie realizację planów, wówczas, 
gdy cała załoga walczy o jak najszybsze ich wykonanie na cześć wyborów?

Kongies Obrońców Pokoju krajów Azji i strefy Pacyfiku
domaga się, by pięć wielkich mocarstw 

podpisało pakt pokoju
Dnia  13 października zakończyły się obrady Kongresu Obrońców  

Pok o ju  kra jów  A z ji i  strefy Pacyfiku.

Na końcowym posiedzeniu uchwa­
lono jednomyślnie rezolucje w  kwe 
stii koreańskiej, o wzmożeniu ruchu 
« a  rzecz zawarcia paktu pokoju 
m iędzy pięcioma w ielk im i mocar­
stwami, o poparciu zwołania Kon­
gresu Narodów w  Obronie Pokoju, 
w  sprawie niezawisłości narodowej, 
o prawach kobiet 1 opiece nad dzieć­
mi.

Uczestnicy Kongresu uchwalili a- 
pol do narodów całego świata oraz 
orędzie do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, a także rezolucje w 
sprawie wymiany kulturalnej i sto­
sunków ekonomicznych w  kwestii 
japońskiej i rezolucję o utworzeniu 
kom itatu Łączności Obrońców Po­
koju kra jów  A z ji 1 strefy Pacyfiku. 
Przewodniczącą Komitetu wybrana 
została Sun Czin-lin.

Uczeni l lekarze, którzy brali u-

Gen. brom Władysław  Korczyc
przekazał
lila Nn/ctim WP 
dary Chińskiej Armii 
La lowo-W  jiw o leń cie j

W A R S Z A W A  (P A P ) .  W  zw iąz­
ku z  Dniem W ojska Polskiego do­
wództwo Chińskiej A rm ii Ludowo * 
W yzwoleńczej przesłało na ręce w i­
ceministra Obrony Narodowej, szefa 
Sztabu Generalnego W P , generała 
broni W ładysława Korczyca, pa­
miątkowe dary od żołnierzy Chiń­
skiej Arm ii Ludowo - W yzwoleńczej 
w  postaci pamiątkowego proporca i 
karabinów amerykańskich, zdoby­
tych w  walkach o  wyzwolenie naro­
du chińskiego spod ucisku reżimu 
Czang Kal-szeka.

Napis na proporcu w  języku chiń- 
■ skim głosi: „N iech ży je  trwała przy­
jaźń między narodem chińskim 1 
polskim !"

Generał broni W ładysław Korczyc 
dary te przekazał dla Muzeum W oj­
ska Polskiego w  Warszawie.

dział w  pracach Kongresu ogło­
sili wspólną deklarację, potępiającą 
wojnę bakteriologiczną prowadzoną 
przez rząd Stanów Zjednoczonych.

* * *

Rezolucja w  sprawie podpisania 
paktu pokoju m iędzy 5 w ielkim i 
mocarstwami stwierdza m. in.:

„Kongres Obrońców Pokoju kra 
jów  A z ji i strefy Pacyfiku dekla­
ruje swe pełne poparcie dla żąda­
nia, by pięć w ielkich mocarstw •— 
USA, Związek Radziecki, Chifcska 
Republika Ludowa, W ielka B ryta­
nia i Francja podpisały pakt po­
koju. Przeszło 600 m ilionów lu­
dzi złożyło swe podpisy pod ape­
lem Św iatowej Rady Pokoju —  
wśród nich kilkaset m ilionów m ie­
szkańców A z ji i strefy Pacyfiku.

Rozwiązanie wszystkich proble­
mów na drodze rokowa:, pokojo­
wych, a nie drogą stosowania siły, 
odpowiada żywotnym  interesom 
wszystkich narodów. Zawarcie 
paktu pokoju między pięcioma w iel 
kim i mocarstwami jest najważniej 
szym zadaniem, stojącym przed 
całą m iłującą pokój ludzkością. 
Pakt taki zdołałby położyć kres 
prowadzonym obecnie wojnom i 
usunąć potworne widmo trzeciej

w ojny św iatowej, stojące przed 
ludzkością, m ógłby zapobiec po­
twornościom wojny bakteriologicz 
nej i bomby atomowej. Pakt ten 
w yzw oliłby narody od ciężarów 
zbrojeń i usunął bariery handlo­
we, stanowiące przeszkodę w  swo­
bodnej wym ianie między naroda­
mi owoców ich pracy, położyłby 
kres zamachom na terytoria i wol 
ność narodów, zapewniłby im pra­
wo do niezawisłego bytu, do życia 
w  sposób, jaki będą chciały. Pakt 
pokoju przywróciłby ONZ je j po­
czątkowe cele 1 uczyniłby m iej­
scem spotkania i porozumienia 
przedstawicieli narodów".

Otwarcie Vll sesji 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ

N O W Y  JORK (P A P ) .  —  Dnia 14 
października otwarta zastała w  no­
wym  gmachu ONZ w  Nowym  Jorku 
V I I  sesja Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych. Pierwsze 
posiedzenie było poświęcone ofic ja l­
nej uroczystości otwarcia sesji. Uro­
czystość zagaił przewodniczący VI 
sesji Zgromadzenia Ogólnego Padilla

Zjazd Służby Zdrowia
obradował w Warszawie

W  Warszawie obradował wczoraj Zjazd Służby Zdrowia, który od­
bywa! się pod znakiem dalszego wzmożenia troski o zdrowie ludzi pracy.

W  imieniu Rządu 1 KC P Z P R  powitał Zjazd Prem ier Józef Cyran­
kiewicz.

(Szczegóły podamy w numerze jutrzejszym ).

Lekcew ażenie obow*qzków, pomijanie instrukcji 
rozluźnienie dyscypliny i ęrahież

potwierdzaj? zeznania świadków i biegłych
(T R Z E C I DZIEŃ PROCESU SZKODNIKOW  Z M A G A ZYN Ó W  PZZ )

doskonale zeznania małorolnego 
chłopa z pow. biłgorajskiego— W o j­
ciecha Kudełki, który stwierdził, . że 
za czasów sanacji Uots postrzelił go 
i pobił za to, że próbował z lasów 
ordynackich Zamojskiego zabrać 
kawaiek drzewa.

Zeznania, stwierdzające moralna 
zdeprawowanie niektórych oskarżo­
nych, mających na swym sumieniu 
wciąganie młodych robotnic w  bag­
no moralnego upadku, składano na 
zarządzenie przewodniczącego kole­
gium sędziowskiego, przy drzwiach 
zamkniętych.

cp teft rozprawy zakończyły wy­
wody Biegłego ob Bolesława Lipy z  apa­
ratu kontrolnego Centrali PZZ. Opiera- 
Jąc się na raportach | księgach magazy- 

stwierdzi! on, iż  magazyny w 
nle były przeładowane 

w trzecim kwartale 1950 roku, t). w okre 
się kiedy doszło do zawołczenia 9 700 ton 
5^° ™ „ k0^ ' i “ Cyl,,‘ e80  ̂ P r z y jm u je  zboże do magazynów, nie segregowano go zupeł 
)? 1 zsypywano transporty zawołczona 
do magazynów ze zbożem zdrowym Moż­
liwości dokładnego segregowania istniały, 
gdyż Uczba wialni zapewniała możność 
przeczyszczenia 27 wagonów dziennie K ie­
rownictwo ograniczało się do zsypywania 
zboża w pryzmy i czekało na ekipy de- 
zynsekcyjne, nie stosując wialni ani też 
szuflowania Dopiero po telegra flcznym  
zaalarmowaniu CPZZ przez obsługę ma­
gazynów szczecińskich i koszalińskich, że 
z  Dąbrowy-Boru nadchodzą zawalczono 
transporty. Inspektorzy z Centrali stwieł 
dzlll katastrofalny stan w magazynach. 
W i kg zboża znajdowano po 100 wol. 
ków. podczas gdy przy trzecim stopniu 
zawołczenia powinno ich byc 4—6 Wów­
czas ściągnięto do ratowania zapasów bry 
gady Junaków SP 1 robotników sezono­
wych Znaleźli się ludzie których oskar­
żeni w porę nie zmobilizowali W dzlen. 
nlkach placówki nie można było stwier­
dzić. Ilu ludzt zatrudniano 1 zwalniano, 
ponieważ dążono do zatarcia ftladów zło­
dziejstwa uprawianego w gospodarce f i­
nansowej. Dalsze wywody b ie g łe j  do­
tyczyły przedysponowanta H  wagonów re­
zerw zbożowych do wrocławskich m ły­
nów na przemiał, co należy zakwalifi­
kować jako sabotaż ze względu na zarzą­
dzenia dotyczące gospodarki tym i rezer­
wami.

Świadkowie, składający zeznania 
w  trzecim  dniu rozprawy przea 
W ojskowym  Sądem Rejonowym  w 
Lublinie, przytoczyli szereg nowych 
faktów, obciążąjących mocno szajkę 
szkodników z magazynów PZZ  w 
Dąbrowie-Borze. Członek komisji do 
niszczenia odpadów— M ieczysław  Dy­
mek przyznał się, że podpisywał pro 
tokóły niszczenia, nie bęOąc obecnym 
przy te j czynności. Popijał on często 
z oskarżonymi wódkę i był powol­
nym narzędziem w  ich ręku, Zezna­
ł a  kasjerki, Justyny B iegaj, odsło­
niły ohydę postępowania Grodzkiego, 
który w  październiku 1950 roku ka­
zał je j na listę płacy wpisać kilka 
nazwisk i pobrał pieniądze, tw ier­
dząc, „że  sprawę jutro załatw i". Po 
nieważ nie zjaw ił się, kasjerka ze 
strachu przed kontrolą pokwitowała 
odbiór podrobionymi podpisami. Przy 
spotkaniu Grodzki, na pytanie co 
jest z pieniędzmi i jak to myśli za­
łatwić —  roześmiał się, nie dając 
odpowiedzi. Następnego miesiąca 
znów wręczył B iegajowej kartkę z 
nazwiskami, każąc wpisać je na li­
stę i wydać sobie pieniądze. W stycz 
niu 1951 roku historia powtórzyła 
się z tą różnicą, że Grodzki kazał 
kasjerce wstawić kilka ojób na je j 
rachunek i*pobrać również pieniądze 
na je j sprawy. Jak twierdzi kasjerka 
—  udała się ona wówczas do oskar­
żonego Łotsa i zażądała zwolnienia, 
podając powody. Zwolnienia tego nie 
otrzymała.

Osobowość Lotsa charakteryzują

Nervo. Następnie wygłosił przemó­
wienie powitalne burmistrz Nowego 
Jorku Vincent Impellitteri.

Po przemówieniach powitalnych, 
sesja przystąpiła do wyboru prze­
wodniczącego V I I  sesji Zgromadze­
nia Ogólnego, 7 wiceprzewodniczą 
cych oraz przewodniczących poszcze­

gólnych komisji.

W dniu dzisiejszym nastąpią dalsze zez­
naniu  biegłych, przemówienia prokurató- 
ra oraz obrony

Już w najbliższy wtorek czy­
telnicy „Sztandaru Ludu" spo­
tykają się w Teatrze Państwo­
wym im. J. Osterwy na przed 
stawieniu „Rodzinki1*.

Szczegóły podamy jutro.

R o z m a w i a m y  z  f z y i e l n i l i a m i  o  s y t u a c j i  m S ę f ł z y n n r o i ł o w e j

Plan roczny
Powiaty wyknnano w o/(l

Puławy - -i, 95.9
KraSnik — . 81,5
Radzyń — 84,5
Biłgoraj — 83,7
Lubartów — 83,5
Chełm — 83,5
Tomaszów — 81,1
Łuków — 79,5
Lublin — 78,5
Biała Pódl. — 76,0
Włodawa — 75,9
Hrubieszów — 74,5
Zamość — 71,5
Krasnystaw — 71,8

Jest sprawa, na punkcie której propaganda 
imperialistyczna jest niezwykle czuła. Jest nią 
rzekoma jedność obozu imperialistycznego, rze­
koma harmonia panująca w  obozie atlantyckim. 
Gdy towarzysz Stalin* w pracy sw ej „Ekono­
miczne problemy socjalizmu w  ZSR R “ , a na­
stępnie tow. Malenkow na X IX  Zjeździe W K P (b ) 
wysunęli tezę o wzrastających sprzecznościach 

/w obozie imperialistycznym, prasa amerykańska 
i zachodnio-europejski) przybrały pozę ironicznej 
zgryźliwości.

Otóż od chwili ukazania się historycznej pracy 
towarzysza Stalina, od chwili wygłoszenia refe- 
ratu przez tow. Malenkowa nie m inęiy nawet 
tygodnie, a już jesteśmy świadkami wydarzenia, 
które stanowi wymowną ilustrację tez stalinow­
skich o zaostrzającej się walce pomiędzy po­
szczególnymi imperializmami.

Rząd U SA  skierował do rządu francuskiego 
notę, której rząd francuski nie przyjął do w ia ­
domości i odrzucił. Korespondent angielskiej 
agencji prasowej Reutera nazwał powyższe w y ­
darzenie „incydentem dyplomatycznym między 
Francją i USA, nie mającym precedensu w sto­
sunkach międzynarodowych po wojnie".

Cóż spowodowało, że doszło do tak poważnego 
incydentu pomiędzy dwoma „sojusznikami11 
atlantyckimi, których propaganda do znudzenia 
mówi o „jedności" świata zachodniego, o „p rzy­
jaźn i" pomiędzy krajam i atlantyckimi Itd. itd.?

Nota U SA  w zupełnie niewybrednej form ie 
krytykuje Francję za je j stosunek do Trizonii; 
wyraża swe niezadowolenie ze stanu zbrojeń 
francuskich; grom i rząd francuski za n iewyko­
nywanie amerykańskich dyrektyw  w  dziedzinie 
gospodarczej; w brutalnej formie, bez osłonek 
potwierdza dążenia USA do wyparcia Francji 
z A fryk i Północnej. Nota amerykańska, którą 
prasa francuska określiła jako „niedopuszczalną 
zarówno w treści, jak i w  formie" jest typowa 
dla stosunku rządu amerykańskiego do rządów 
satelickich. Dziennik francuski „L iberation" 
stwierdził, że w  nocie swej Waszyngton 
„potraktował rząd francuski w  ten sposób, 
w jaki rząd francuski ma zwyczaj traktować 
beja Tunisu" i  określił dotychczasową „współ-

» Sojusznicy«
pracę" francusko-amerykańską jako „współpracę 
pomiędzy koniem a woźnicą".

Prem ier francuski Pinay, odmawiając przyję­
cia noty, oświadczył ambasadorowi amerykań­
skiemu w  Paryżu, Dunnowi: „Kząd Stanów Z jed ­
noczonych w  sw oje j .krytyce wykroczył poza 
ramy swoich uprawnień". Zeby jednak przypad­
kiem nie za bardzo narazić się swemu moco­
dawcy, Pinay pośpieszył z zapewnieniem, że 
„jest gotów zapomnieć, iż nota ta  została kiedy­
kolwiek skierowana do rządu fr a n c u s k ie g o " .

Pinay znalazł się w  sytuacji przy musowej. 
Musiał ostro zareagować na notę amerykańską. 
Am erykańska agencja p raso\ » „United Press'* 
w ten sposób Uumac/.y m otywy postępowania 
P inaya . „Źródła inspirowane przez Pinaya —  
pisze „United Press" —  rozpaczliwie usiłują 
wywołać wrażenie w kraju, że poiitjka zagra­
niczna rządu nie jest „słaba", jak to twierdzą 
jej krytycy. Odmawiając przyjęcia noty ame­
rykańskiej, Pinay próbuje ratować się w  oczach 
opinii publicznej, która zarzuca jemu i jego 
rządowi zdradę interesów narodowych. P inay 
usiłuje odeprzeć ataki Zgromadzenia Narodo- 
wego> które, aczkolw iek w  większości swej 
reakcyjne, to jednak pod naciskiem opinii pu 
blicznej musi krytykować rząd Pinay a za brak 
własnej polityki zagranicznej.

W  prasie zawrzało. Praw icowy dziennik „Ce 
M atin" pisze: „Musi nastąpić kres politycznego 
poniżania naszego narodu. Pod pretekstem poro­
zumienia francusko-niemieckiego nie możemy się 
egodzić na zagrożenie naszych interesów w 
Saarze. Pod hasłem organizacji europejskiej nie 
może być proklamowana germańska hegemonia 
nad Europą".

Reakcyjny dziennik „M onde" dodaje: „Zapo­
minając, że jesteśmy tylko sprzymierzeńcami, 
niektórzy amerykańscy przywódcy lub przedsta­
wiciele życia gospodarczego wykazują tendencję 
do traktowania nas jako osoby znajdujące się

pod kuratelą i do ingerowania w sprawy, co 
do których mu my prawo twierdzić, ze dotyczą 
one wyłącznie tyiko Francuzów.

Francuski dziennik „Liibeiauon" zastanawia­
jąc się nad przyczynami, które spowodowały 
wystąpienie Pm aya, dochodzi do następującego 
wniosku: „Pierwszą przyczyną jest jnlyamery- 
kanizm, rozwijający się w całym kraju... Druga 
przyczyna wypływa ze sprzeczności przeciw­
stawnych interesów kapitału francuskiego i am «. 
ry kańskiego...".

Rzecz jasna, że wystąpienie Pinay-a nie jest 
bynajmniej wyrazem je&o spóźnionej draziiwo- 
ści wobec bezczelności amerykańskich imperia­
listów. Zachowanie się Pinay a odzw ierciedi«  
sprzeczność interesów między wspólnikaifii 
mlantycicimi, sprzeczność, której n.e zdołają 
ukryć kwieciste deklamacje na temat rzekomfcj 
„jeanosci obozu im peualistycznego".

„Zewnętrznie rzecz biorąc, wszystko jak gdyby 
toczy się „pornyśinie“: Stany Zjednoczone Ame­
ryki wzięiy na garnuszek Europę zachodnią, 
Japonię i inne kraje kapitalistyczne; Niemcy 
(zachodnie), Ang*ia, Francja, W lochy, Japonią, 
które wpadły w ŁSA, wykonują posłusz­
nie rozkazy USA. byioby jednak rzeczą niesłfi- 
szną sądzić, że ta „pomyślność" może utrzymać 
się „na wieki wieków", że te kraje będą bea 
końca znosiły panowanie i ucisk ze sirimy Rin­
nów Zjednoczonych Ameryki, że nie sprobiulą 
wyrwać się * niewoli amerykańskiej i wkroesfó 
na drogę samodzielnego rozwoju" — Pisze towa­
rzysz Stalin w „Ekonomicznych problemach So­
cjalizmu w  ZSRR".

Dla Pinaya służyć —  to nie nowość, w czasie 
okupacji Francji służył w  charakterze radnego 
marszałka-zdrajcy, Petaina, hitlerowskim  oku­
pantom. Dziś służy am erykańsk im  okupantom. 
A le  Pinay, któremu nawet prasa reakcyjna w y ­
rzuca czołobitność wobec amerykańskich moco­
dawców, ży je  w świecie, którym  rządzą pewna 
prawa, w  świecie, w  którym konkurujące z so­
bą imperializmy skaczą sobie do gardła, w św ie­
cie, w  którym czynnikiem coraz bardziej decy­
dującym staje się świadoma wola wielom iliono­
wych mas narodów, 3Ł Gumowski
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Przemówienie Ł. M. Knganowicza na XIX Zfeźdzle WKF(b)
M O S K W A  (P A P ). Na przedpołudniowym, posiedzeniu X IX  Zjazdu

partit dnia 13 października br. Ł . M . Kaganowicz wygłosił następują­
ce przemówienie:

Towarzysze! Kom itet Centralny 
partii polecił m i przedłożyć X IX  
Z jazdow i propozycję w  sprawie po­
nownego opracowania progi amu 
naszej partii.

Na X V II I  Z jeździe  wybrana zo­
stała komisja, której poruczono zmia

Posiedzenie
\ l \  Z jazd u  W k P (b )  

z  dnia 1 3  paźiSzieHi ka
j M O SK W A  (P A P ). Agencja 

TASS donosi, że na posiedzeniu 
przedpołudniowym dnia 13 bm. 
przewodniczył l  '-pzow, który 
udzielił głosu Ł. M. Kaganow i* 
czowi, powitanemu d ługjtrw a- 
łym i oklaskami przez delegatów. 
(Tekst przemówienia Kaganow i- 
cza podajem y osobno).

Po przemówieniu Kaganow i- 
cza zabrał głos Andrianow .

Wobec tego, że sprawa pono­
wnego opracowania programu 
partii nie jest nowa —  oświad­
cza Andrianow —  że rozpatry­
wano ją już na X V III Zjeździe 
partii i że jest ona zupełnie jas­
na Ula delegatów Zjazdu, z pole­
cenia łeningradzkiej i moskiew­
skiej delegacji stawiani wniosek, 
by nie rozpoczynać dyskusji nad 
tą sprawa i przyjąć •''•o!ekt re­
zolucji, zgłoszony przez Kagano- 
wicza.

Wniosek Andrianowa został 
przyjęty.

Rezolucja o ponownym opra­
cowaniu procramu Kom unisty­
cznej Partii Związku Badzie wie 
go została jednomyślnie uchwa­
lona.

Burzliwym i, długotrwałym i o- 
klaskami powitał Ziazd przewód 
niczącego Komunistycznej Partii 
N iem iec Mr.xa Reimanna, któ 
ry  pozdrowił Z jazd w  imieniu 
K P n  i wszystkich ludzi, walczą­
cych w  Niemczech zachodnich,
o utrzymanie pokoju i zjedno­
czenie Niemiec.
,. Z kolei przeriiów/lł’ witany, 
serdeczni! prze’, delegatów sekre 
tarz Komitetu Centralnego Z jed­
noczonej Socjalistycznej Partii 
Islandii —  . Bjarnasson.

W  imieniu komunistów austria 
ckich i wszystkich sił postępo­
wych Austrii powitał Zjazd 
przewodniczący Komunistyczne] 
Partii Austrii —  Koenlening.'

Następnie przem ówił w  im ie­
niu Komunistycznej Partii Izra­
ela, sekretarz generalny tej par­
tii —  Mikunis, w itany oklaskami 
przez delegatów.

Z kolei przekazali Z jazdow i 
pozdrowienia sekretarz g neral' 
ny K C  Komunistycznej Partii 
Luksemburga —  D. Urbani 1 se­
kretarz generalny Szwajcarskiej 
Partii Pracy —  E. Voog.

Burzliwym i oklaskami powita­
li delegaci P. Popivode, przed­
stawiciela „Związku Patriotów 
Jugosłowiańskich dla wyzwolenia 
narodów Jugosławii z faszystow­
skiego ucisku k lik i T ito  _  Ran­
kom icza i z n iewoli im periali­
stycznej" .

Z k o l ' i  odczytano pismo powi­
talne od Kom itetów  Centralnych 
Komunistycznych P - ; ‘ ii M eksy­
ku, Chile, Pakistanu, Syjamu, 
Cejlonu, Paragwaju, /kw adr ru, 
Guatcmali, Porto Rico, od K o ­
mitetu Centralnego Postępowej 
Partii Pracujących Cypru, od 
kierownictwa Komunistycznej 
Partii San Marino, od K ra jow ego 
Komitetu Komunistycznej Partii 
Nowej Zelandii. Podczas odczy­
tywania pism powitalnych roz­
lega ły  się niejednokrotnie długo­
trwałe oklask".

Na posiedzeniu popołudnio­
wym  przewodniczył Patoliczew.

Delegaci poinform owani zosta­
li o wynikach pracy kom isji w y ' 
branej przez Z jazd dla rozpa­
trzenia wniosków i uzupełnień 
do projektu zmienionego statutu 
partii.

Wśród burzliwych oklasków 
jednomyślnie uchwalono rezolu­
cję o zmianie nazwy partii.

Z iazd postanowił: 
„W sz^hzw iązkow ą Kom unisty­

czną Partię (bolszew ików ) od 
«n ia  dzisiejszego nazywać Komu 
" ‘ styczną Partia Związku Ra- 
“ Weckiepro (K P Z R )“ .

Z jazd jednomyślnie 
^ ‘ ł rezolucję o zmianach 

? ^  W K P (b ) i zatwierdził 
atut Komunistycznej Partii 

Związku Radzieckiego.
» V®1. 2ak°ńczono posiedzenie

Popołudniowe.

nę programu W KP(b ). Jak wiado­
mo, partia straciła wybitnych towa­
rzyszy, którzy byli członkami komi­
sji —  towarzyszy Kalinina, Zdano- 
wa, Szczerbakowa, Jarosławskiego. 
Kom isja pozbawiona była możności 
wykonania powierzonego je j zada­
nia. W ielka Wojna Narodowa i li­
kwidowanie następstw wojny, za­
krojona na ogromną skalę odbudo­
wa gospodarki narodowej przeszko­
dziły kom isji w  zakończeniu je j 
pracy.

Obecnie, po X IX  Zjeździe partii 
warunki będą bardziej sprzyjały wy 
konaniu tego skomplikowanego za­
dania. Wzbogaciliśmy się o doświad 
czenia nabyte w  latach W ielkiej 
W ojny Narodowej, w  której zwycię­
żył nasz radziecki ustrój społeczny 
i państwowy, nasz socjalistyczny 
system gospodarki, nasza waleczna 
Armia Radziecka. Wzbogaciliśmy się
o doświadczenia powojennej odbu­
dowy i dalszego rozwoju gospodarki 
narodowej.

Obecny okres pracy naszej partii 
różni się zasadniczo od okresu 1919 
roku, kiedy uchwalany by! program 
naszej partii. W  okresie od V I I I  
Zjazdu, na którym uchwalony został 
obecny program, zaszły gruntowne 
zmiany zarówno w  dziedzinie sto­
sunków międzynarodowych ■ jak i w 
dziedzinie budowy socjalizmu w 
w  ZSRR.

W  latach, które dzielą nas od 
V I I I  Zjazdu partii, kra j nasz 
przekształcił się z zacofanego kraju 
rolniczego w  potężne socjalistyczne 
nocarstwo przemysłowo-kołchozowe 
Zlikw idowana została istniejąca wów 
czas wieloukładowość gospodarki, 
oanuje niepodzielnie socjalistyczny 
system gospodarki i własność socja­
listyczna w  dwóch je j formach — 
ogólnonarodowej i kołchozowej. K ra j 
nasz zmienił się nie do poznania. 
Pod kierownictwem  towarzysza Sta­
dna zbudowany został w  naszym 
kraiu socjalizm. W  ciągu minionych 
30 lat, a zwłaszcza w  rezultacie h i­
storycznego zwycięstwa ZwiązkM 
Radzieckiego w  W ielk iej W ojnie 
Narodowej, wzrosły niepomiernie 
potęga i autorytet państwa radziec­
kiego. W yniki walki i zwycięstw 
naszej partii i narodu radzieckiego, 
nasze osiągnięcia przedstawione zo­
stały wym ownie w  referatach 1 
przemówieniach, wygłoszonych na 
X IX  Zjeździe partii.'

Ł . >1. K A G A N O W IC Z

W  związku ze wszystkimi tymi 
zmianami, szereg tez programu na­
szej partii i sformułowane w  nim 
jadania, wobec ich zrealizowania w 
tym okresie, nie odpowiadają już 
obecnym warunkom i nowym zada­
niom partii. Dlatego też ponowne 
opracowanie programu naszej partii 
jest pilną koniecznością.

Na przestrzeni trzydziestu z górą 
lat po uchwaleniu programu, partia 
i je j wódz — towarzysz Stalin, kie­
rując się twórczym  marksizmem- 
leninizmem, posuwali naprzód teorię 
partyjną, rozw ija li i wzbogacali no 
wym i odkryciam i naukowymi teorię 
Marksa— Engelsa—Lenina.

W  swych genialnych dziełach to­
warzysz Stalin opracował wszystki 
najważniejsze zagadnienia progra 
m owe: o budowie socjalizmu i ko­
munizmu w  jednym kraju, o dwóch 
stronach zagadnienia budowy socja­
lizmu i komunizmu w  naszym kraju 
w  warunkach otoczenia kapitalistycz 
nego, o socjalistycznym uprzemysło­
wieniu kraju, o kolektyw izacji ro l­
nictwa, o państwie socjalistycznym,
o narodach socjalistycznych, o 
marksistowskiej teorii ięzvkoznaw- 
stwa —  oraz szereg innych donio­
słych problemów , teoretycznych i 
oraktyęznych. Opracowany ponownie 
orogram  powinien w  pełni uwzględ­
nić to wszystko nowe, co wniósł 
do skarbnicy marksizmu-leninizmu 
nasz wódz i nauczyciel -t-  wielk i 
Stalin (burzliwe oklaski).

Ponownie opracowany program

partii powinien uogólnić historycz­
ne, zakrojone na m iarę światową I 
doświadczenia W ielk iej Socjalistycz­
nej Rewolucji Październikowej, do­
świadczenia budowy socjalizmu w 
ZSRR i wytyczyć dalsze drogi w y ­
konania głównego zadania partii — 
zbudowanie społeczeństwa komuni­
stycznego w  drodze stopniowego 
przechodzenia od socjalizmu do ko­
munizmu.

Dla ponownego opracowania pro­
gramu i wytyczenie dalszej drogi 
budownictwa komunizmu, decydują­
ce znaczenie ma fakt, że na swój 
X IX  Zjazd partia nasza otrzymała 
nową klasyczną pracę towarzysza 
Stalina „Ekonomiczne problemy so­
cjalizmu w  ZSRR“ .

Ta genialna praca stanowi w yda­
rzenia największej wagi w życiu 
ideowo-teoretycznym naszej partii 
wszystkich narodów Związku Ra­
dzieckiego i wszystkich bratnich 
partii komunistycznych. Jest w iel­
kim naszym szczęściem, że genialna 
twórczość teoretyczna w ielkiego Sta­
lina stale, nieprzerwanie wzbogaca 
i uzbraja naszą partię, nasz naród, 
budujący komunizm (burzliwe, dłu­
gotrwałe oklaski). W  „Ekonomicz­
nych problemach socjalizmu w ZSRR 
towarzysz Stalin postawił i roz­
strzygnął podstawowe zagadnienia:
o charakterze praw ekonomicznych 
w  warunkach socjalizmu, o produk­
cji towarowej w  warunkach socjali­
zmu, o praw ie wartości w  warun­
kach socjalizmu, o środkach podnie. 
sienią własności kołchozowej do po­
ziomu własności ogólnonarodowej, o 
podstawowych prawach ekonomicz 
nych współczesnego kapitalizmu 1 
socjalizmu, o trzech podstawowych 
warunkach wstępnych przejścia od 
socjalizmu do komunizmu, o lik w i­
dacji istotnych różnic m iędzy m ia­
stem a wsią, m iędzy pracą umysłową 
a fizyczną, o rozpadzie jednolitego 
rynku św iatowego i  pogłębieniu się 
kryzysu światowego systemu kapi 
talistycznego, o nieuchronności w o­
jen m iędzy krajam i kapitalistyczny­
mi.

Historyczne znaczenie nowej pra 
cy towarzysza Stalina wynika z te 
go, że w  Związku Radzieckim wy 
konane zostało zadanie zbudowania 
socjalizmu i obecnie stanęły przed 
partią w  całej swej wielkości nowe 
zadania —  zapewnienia stopniowego 
przechodzenia od socjalizmu do ko­
munizmu. Now e dzieło towarzysza 
Stalina daje teoretyczne 1 praktycz 
ne rozwiązanie najważniejszych pro 
blemów, jak ie stanęły przed partią

w  nowych warunkach historycz­
nych. Przy ponownym opracowania 
programu partii należy kierować się 
podstawowymi tezami pracy towa- 
vysza Sialina „Ekonomiczne pro­
blemy socjalizmu w  ZSRR“ .

Genialna praca towarzysza Stalina 
ma ogromne znaczenie m iędzynaro­
dowe. Narodowi radzieckiemu, kie­
rowanemu przez naszą partię, oświe 
tla ona blaskiem geniuszu stalinow­
skiego drogę do dalszego umocnie­
nia naszego państwa i do jak na j­
rychlejszego zbudowania komunizmu 
w  naszym kraju (oklaski). Nasza 
wielka partia po ponownym opraco­
waniu programu partii w oparciu o 
podstawowe tezy dzieła towarzysza 
Stalina „Ekonomiczne problemy so­
cjalizmu w ZSRR", poprowadzi na­
ród radziecki jeszcze szybciej na­
przód, do pełnego zwycięstwa ko- 
nunizmu (burzliwe oklaski).

Zgłaszam następujący projekt re- 
.olucji X IX  Zjazdu o ponownym 

opracowaniu programu Komunistycz 
nej Partii Związku Radzieckiego:

X IX  Zjazd partii stwierdza, że w  
okresie od V I I I  Zjazdu partii (1919 
rok), na którym  uchwalony został 
istniejący program partii, zaszły 
gruntowne zmiany zarówno w  dzie­
dzinie stosunków międzynarodowych 
jak i w dziedzinie budowy socjali­
zmu w ZSRR. w  związku z czym 
szereg tez programu 1 sformułowa­
ne w  nim zadania partii — wobec 
ich zrealizowania w  tym okresie —  
nie odpowiadają już obecnym wa­
runkom i nowym zadaniom partii. 
Wychodząc z tego założenia, Z jazd 
postanawia:

1) uznać za konieczne t aktualne 
dokonanie ponownego opracowa­
nia Istniejącego programu partii,

2) przy ponownym opracowaniu 
programu kierować się podstawo­
wymi tezami pracy towarzysza 
Stalina „Ekonomiczne problemy 
socjalizmu w ZSRR",

3) dokonanie ponownego opra­
cowania programu partii powie­
rzyć komisji w  następującym skla 
dzie: towarzysz Stalin —  przewod­
niczący komisji (burzliwe oklaski, 
przechodzące w  owację) —  człon­
kowie komisji: to w. tow. Berta. 
R an n o w ln , Kuusinen. Malunków, 
Mołotow, Pospiełow, Riimiahcew. 
Sahnrow. Ozeenokow. Judln,

4) projekt ponownie opracowa­
nego programu partii przedłożyć do 
rozpatrzenia nastennemu ZiazdowI 
Komunistycznej Partii Związku 
Radzieckiemu (burzliwe oklaski 
wszyscy wstają z miejsc).

Naród francuski niggdy nie będzie walczył 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu

Przemówienie powitalne Maurice Thoreza na XIX Zjeździe W KP(b)
Na X IX  Zjeździe W K P (b ) sekretarz generalny K C  Francuskiej Pa r­

tii Kom unistycznej M aurice Thorez wygłosił przem ówienie powitalne, 
w którym  oświadczył m. In:

Drodzy towarzysze! W  Imieniu K o­
mitetu Centralnego Francuskiej Par­
tii Komunistycznej, wyrażając głębo­
kie uczucia klasy robotniczej 1 mas 
pracujących Francji, przekazuję XIX  
Zjazdowi Wszcchzwiązkowej Komu­
nistycznej Partii (bolszew ików ) na­
sze gorące, braterskie, bojowe poz­
drowienia (burzliwe, długo nie m ilk­
nące oklaski).

Milionowe rzesze ludzi pracy we 
Francji kierują swe spojrzenia ku 
sali na Kremlu, gdzie zebraliście się 
na swój Zjazd, wiedzą bowiem, że 
mądrość i dalekowzroczność polity­
ki Wszechzwiązkowej Komuni^ycz- 
nej Partii (bolszew ików ), stanowią­
cej podstawę ustroju radzieckiego, 
umożliwiła po raz pierwszy w świe- 
cle zwycięską budowę społeczeństwa 
socjalistycznego i zapewnia stopnio­
we przejście od socjalizmu do komu­
nizmu. Ludzi to zachwyt synów ko- 
munardów z 1871 roku i całej po­
stępowej ludzkości (ok lask i).

Masy pracujące Francji pamiętają 
historyczne słowa towarzysza Stall 
na wypowiedziane na X VH I Zjeź- 
dzie Wszechzwiązkowej Komuni­
stycznej Partii (bolszewików): „,le- 
ieli sukcesy klasy robotniczej nasze­
go kraju, jeżeli jej walka i zwycię­
stwo posłużą do tego, by zagrzać 
ducha klasy robotniczej krajów ka­
pitalistycznych I wzmocnić w  niej 
wiarę we własne siły, wiarę w swo­
je zwycięstwo, to partia nasza może 
powiedzieć, ż« pracuje nie nadarem­
nie. Nie ulega wątpliwości, te tak 
sie właśnie stanie",

Słowa te znalazły wspaniałe po­
twierdzenie. Związek Radziecki jest 
wspaniałym przykładem dla francu­
skiej klasy robotniczej, dążącej do 
całkowitego wyzwolenia, do zniesie­
nia wyzysku człowieka przez czło­
wieka, do socjalizmu.

Związek Radziecki dowiódł, że 
podstawowym prawem socjalistycz­
nego społeczeństwa jest maksymal­
ne zaspokajanie rosnących wciąż 
pogrzeb materialnych i kulturalnych 
całego społeczeństwa. Ekonomika 
socjalistyczna dowodzi wszystkim, 
że je j celem jest nie otrzymanie zy ­
sku, lecz troska o człowieka i o za­
spokojenie jego potrzeb.

Masy pracujące Francji wiedzą, że 
w  okresie W ielk iej W ojny Narodo­
w ej przeciwko imperialistom niemiec­
kim i japońskim naród radziecki, 
okrywając się. wieczną chwałą-, ura­
tował Francję 1 całą ludzkość od 
niewoli faszystowskiej.

Masy pracujące Francji wiedzą, 
że waszej socjalistycznej ojczyźnie, 
dzięki je j ustrojowi ekonomicznemu 
i socjalnemu, obca jest wszelka 
agresywność, że ZSRR jest niezłom­
ną ostoją pokoju w  Europie i na ca­
łym świecie.

Naród radziecki, k tóry podczas 
wojny ucierpiał więcej niż którykol­
w iek inny naród, stoi w  pierwszych 
szeregach tak potężnego ruchu 
współczesnej epoki, jakim  5est de­
mokratyczny ruch obrońców pokoju. 
Właśnie dlatego wielomilionowe rze­
sze naszych rodaków składają uro- 

, czystą przysięgę: „Naród francuski

nie będzie, nigdy nie będzie walczył 
przeciwko Związkowi Radzieckiemu"
(burzliwe oklaski, przechodzące w 
owację, wszyscy w sta ją ).

Drodzy towarzysze!
Materiały 1 historyczne uchwały 

X IX  Zjazdu komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego pomogą jesz­
cze bardziej komunistom i całemu 
ludowi francuskiemu w  Ich walce 
przeciwko siłom reakcji i wojny 
Nasza Partia  Komunistyczna jest 
głęboko wdzięczna partii Lenina —  
Stalina za je j w yjątkow y wkład w  
dzieło rozwoju i wzbogacenia teorii 
marksistowsko - leninowsko - stali­
nowskiej. Idee towarzysza Stalina 
odegrały decydującą rolę w  utwo­
rzeniu Francuskiej Partii Komuni­
stycznej, partii robotniczej nowego 
typu, związanej mocno z  narodem 
(ok lask i).

K ierując się doświadczeniem 1 
przykładem Partii Bolszewickiej, na­
sza partia już na długo przed drugą 
wojną światową organizowała walkę
o jedność klasy robotniczej, prze­
ciwko socjaldemokracji —  głównej 
socjalnej ostoi burżuazji. Partia  na­
sza była inicjatorem i promotorem 
szerokiego antyfaszystowskiego fron 
tu ludowego.

Uczyniwszy wszystko, by unik­
nąć wojny, nasza partia, mimo że 
zapędzona została przez monachij- 
czyków do podziemia, kontynuowała 
walkę o uratowanie narodów Fran­
cji 1 o umocnienie przyjaźni francu­
sko - radzieckiej. Partia  nasza była 
jedyną partią, która od samego po­
czątku okupacji hitlerowskiej stanę­
ła w  pierwszych szeregach oporu, 
przeciwko najeźdźcom faszystow­
skim i zdrajcom  z  Vichy.

W  chwili obecnej nasza partia 
czyni wszystko, ażeby pomóc lu­
dziom dobrej woli, którzy postano- 
w ili udaremnić potworne plany no­
wej wojny światowej, uknute prze* 
Imperialistów.

Towarzysze! Analiza i metody 
rozstrzygania problemów partyjnych, 
dane w sprawozdaniu tow. Maleńko* 
wa oraz w  projekcie zmienionego 
statutu, są dla nas poważną pomo­
cą, szczególnie cenną w chwili, gdy 
oartia nasza prowadzi aktywną wal­
kę o jedność zasad, przeciwko wszel­
kim odchyleniom, o jedność swych 
szeregów, przeciwko wszelkim pró­
bom rozbijackiej działalności.

Opublikowanie genialnej pracy to­
warzysza Stalina „Ekonomiczne pro­
blemy socjalizmu w  ZSRR", będącej 
wspaniałym uogólnieniem doświad­
czeń budownictwa socjalizmu w 
ZSRR i doświadczeń międzynarodo­
wego ruchu rewolucyjnego —  to w y­
darzenie największej miary w  życiu 
Ideologicznym wszystkich partii ko­
munistycznych. Praca ta okaże 
ogromną pomoc komunistom francu­
skim w  jeszcze lepszym zrozumie­
niu praw rozwoju społeczeństwa, w  
jeszcze lepszym orientowaniu się w  
walce o pokój, o niezawisłość naro­
dową, o socjalizm.

Niech ży je  X IX  Zjazd Wszech- 
związkowej Komunistycznej Partii 
(bolszew ików )! (oklaski).

Chwała wielkiej partii Lenina —> 
Stalina! (oklaski).

Chwały nauczycielowi i wodzowi 
komunistów wszystkich krajów, przy­
jacielowi i bratu mas pracującyeh 
całego świata, naszemu drogiemu 
1 wielkiemu Stalinowi! (burzliwe, 
długotrwałe oklaski przechodzące w 

.owację, wszyscy w sta ją ).
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Oddajqc swofe głosy no lisly Frontu Narodowego głosujecie za rozkwitem 
narodowych, za jednością narodu

ż m i
fcyje sobie, powiedzmy w  Zamoś­

ciu, pani Kowalska. M ąż je j jest 
majstrem w fabryce mebli. Syn ma 
Już szesnaście lat, uczy się w  li­
ceum. Pani Kowalska ma sąsiadkę. 
Mąż sąsiadki był przed wojną i w 
czasie okupacji granatowym polic­
jantem. Po wyzwoleniu rzadko by­
wał w  domu, aż w r. 1947 znikł w  
ogóle. Podobno, jak chodzą słuchy, 
jest teraz w  Niemczech zachodnich. 
Mieszka w jakimś obozie razem z 
banderowcami, z  faszystami wszel­
k iej maści, którzy znaleźli schronie­
nie u Am erykanów. Sąsiadka pani 
Kowalskiej handluje. B yw ają  okre­
sy, te w jej mieszkaniu można by 
znaleźć 1 200 metrów płótna 1 kilka 
kuponów na ubrania męskie.

W  dniu, w  którym  sąsiadka przy- 
łzła  do pani Kowalskiej na plotki, 
gospodyni domu przeczytała w  ga- 
eecie, że gdzieś tam, w  miejscowości
—  dajmy na to Sierkowo —  urucho­
miono fabrykę grzejników, żelazek 
elektrycznych ltp. Zaledwie odczyta­
ła tę dziennikarską notatkę, głos 
speakera przypomniał je j przez ra­
dio, że teraz —  a był to październik
—  od zmroku do 22-ej należy w yłą­
czyć grzejn iki. j eiazka elektryczne. 

W  przeciwnym razie można narazić 
siebie 1 całą dzielnicę miasta na w y­
łączenie sieci przez elektrownię.

—  Czy to się pani nie wydaje 
Jziwne? —  podjęła rozmowę sąsiad­
ka wskazując na notatkę w  gaze- 
*1®. —  Tam  produkują grzejniki, tu 
zalecają ograniczenie ich używa­
nia...

—  Nno —  odparła niezdecydowa­
nie Kowalska —  to tak w  zimie, w  
jesieni bywa... żeby nie było potrze­
by wyłączania całym dzielnicom...

—  Co tam pani mówi. W czoraj 
iłuchalam „Głosu Am eryk i" —  to

pani wytłumaczę najlepiej. Te  grzej 
niki z  Slerkowa nie będą dla nas. 
W ęgrzeckl z „Głosu Am eryk i" po­
wiedział, kto Je dostanie. W ęgry ! 
Czechosłowacja! Rosja! Bo dla nas 

trądu  nie ma. Czy było to do po­
myślenia przed wojną!

M iejscowa papuga pana W ę- 
grzeckiego z „Głosu Am eryk i" nie 
Wiedziała, że W ęgrzeck l zapewne 
wiedział, co mu w  kłamstwie nie 
przeszkodziło, że ZSRR, Czechosło­
wacja, W ęgry, to kraje, które właś­
nie produkują wiele artykułów elek­

trotechnicznych i to raczej my stam 
tąd moglibyśmy gr ejniki sprowa­
dzać, gdyby nam zabrakło.

Papuga W ęgrzeckiego nie powie 
działa, że produkcja energii elek­
trycznej u nas, dziś, w  r. 1952, je.;t 
B,5 raza wyższa niż przed wojną.

j e  n a l e ż y  t ę p i ć
Rzecz w  tym, że i zapotrzebowanie 
wzrosło, i to czterokrotnie. A  już 
przez usta nie przeszłoby jej, że w  
r. 1955 poziom zużycia energii elek­
trycznej na głowę mieszkańca w  Pol­
sce będzie sześciokrotnie wyższy niż 
przed wojną. Przekroczy przedwo­
jenny poziom takich państw, jak W. 
Brytania i Francja. N ie powiedziała, 
że W ęgrzeckl łże, by przeszkodzić 
osiągnięciu tego celu. Usiłowała na­
tomiast przekonać Kowalską, że na 
złość rządowi powinna używać grzej 
ników i żelazka elektrycznego właś­
nie po zmroku.

N ie  powiedziała, że obecne obcią­
żenie sieci to znak, że nasz prze­
mysł i  komunikacja rozw ija ją  się 
niezwykle szybko 1 dlatego zużywa­
ją  w ięcej energii niż kiedykolwiek... 

N ow e fabryki, nowe linie tram wajo 
we, trolleybusowe, nowe wsie, całe 
powiaty podłączone do sieci... 
W szystko to znak szybkiego rozwo­
ju, który nam przynosi zamożność. 
Na razie potrzeby nowych i starych 
konsumentów mogą być w  części 
tylko zaspokojone, by zapewnić nie­
przerwaną dostawę prądu dla prze­
mysłu. Przem ysł musi mieć pierw­
szeństwo.

M ów iła natomiast, że „jak  tak da­
lej pójdzie, to wszyscy zejdziemy na 
dziady! Dziwię się, że pani syn Jest 
w tych czasach taki pilniaczek. M o­
że się, Boże broń, do ZM P zapisał?" 
I  zaczęła wychwalać takie typy, 
które my nazywamy chuliganami i 
bikiniarzami. Bo była agentem 
„Głosu Am eryk i", kolporterem 
kłamstw „Głosu Am eryk i". Był to 
wróg, był to truciciel.

W iem y, jakie są niekiedy na­
stępstwa zatrucia jadem „Głosów 
Am eryk i". Mordercy Stefana Mar- 
tykl wychowywali się na audycjach 
„Głosu". One zaprowadziły ich pod 
szubienicę. Była też przy nich ko­
bieta nazwiskiem Metzger, która 
nakłoniła młokosów, by wprowa­
dzali w  czyn nawoływania „Głosu 
Am eryk i". Postać podobna do są­
siadki pani Kowalskiej. Zajm ijm y 
się nią. Kim  jest ona i je j podobni?

To ci, którzy wstają rano z g ry ­
masem złości na twarzy, bo zbudziła 
ich syrena pobliskiej fabryki. A  dla 
nich nasza fabryka —  dobrze pra­
cująca fabryka —  jest nienawistna. 
Przestałaby być nienawistna, gdyby 
nią zarządzał kapitalista.

To ci, którzy z nienawiścią pa­
trzą na sklep spółdzielczy. Z ich 
źrenic zeszlaby mgla nienawiści, 
gdyby za kontuarem sklepu stanął 
prywatny kupiec.

To ci, którzy z wściekłością pa­
trzą na traktory z Państwowych

M ETO D Y W A L K I W YBORCZEJ W  POLSCE 1’ RZEUW KZESNIOW EJ

Ośrodków Maszynowych. „Ach ! Gdy-1 
byż te traktory pracowały na zie­
miach folwarcznych" —  marzą.

To ci, którzy wskrzesiliby chętnie 
Berezę Kartuską, by osadzić w  niej 
naszych działaczy robotniczych i 
chłopskich, naszych literatów, na­
szych naukowców.

O kim tu mowa?
O zaczajonym, byłym funkcjona­

riuszu granatowej policji, o kolpor­
terach jadu W RN-owskiej propa­
gandy, podsuwających myśl o sabo­
tażu i strajku, o kolporterach wro­
gich podszeptów reakcyjnego kleru,
0 nasłanych do nas imperiali­
stycznych agentach. O tych wresz­
cie, którzy czynnie współdziałają z 
obcymi wywiadami: rewolwerem, sa­
botażem .dywersją, drobną prowo­
kacją, kłamstwem.

Skąd się ci ludzie wywodzą. Ła t­
wo na to odpowiedzieć. Olbrzymia 
Ich większość —  to wysadzeni z sio­
dła przez władzę ludową byli ob­
szarnicy i byli burżuje —  wielcy
1 mali; to kułacy, to spekulanci 
w iejscy i m iejscy, to ci, którzy 
przed wojną zaprzedali się na śmierć 
i życie polskiej burżuazji 1 służyli 
je j w  policji, w  wojsku, sądownic­
twie to wreszcie kolaboranci z 
lat okupacji. Tacy ludzie przede 
wszystkim stanowią m ierzwę agen- 
turalnej roboty. Niekiedy zdarza się 
wśród nich zdemoralizowany robot­
nik, średniorolny chłop, inteligent. 
W  zasadzie jednak —  to rozbitki 
dawnpgo ustroju, członkowie wypie­
ranych warstw burżuozyjnych, któ­
re —  jak mówił towarzysz Bierut
—  „chwytają się coraz ostrzejszych 
form  walki, zrastających się często­
kroć z dywersją, sabotażem, szpiego 
stwem, z prowokacją, z podziemną 
akcją bandycką, z działalnością głę­
boko zakonspirowanych agentur im­
perialistycznych".

To, co my kochamy, jest przed­
miotem ich nienawiści. Nowe dziel­
nice mieszkaniowe, nowe szkoły, 
przedszkola, biblioteki, szpitale —  
wszystko to starliby chętnie z po­
wierzchni ziemi.

I nie łudźmy się. Każdy przyzwoi 
ty Polak, każdy uczciwy człowiek 
pracy, każdy patriota jest przedmio 
tem ich nienawiści.

Cóż! Agentów  jest mała garść. 
Nas są miliony. Agenci stoją poza 
nawiasem życia narodowego. Prze­
ciwko nim zwraca się Program  
W yborczy Frontu Narodowego, na­
wołując:

„W zm acniajm y na każdym kroku 
władzę ludową.

Bądźmy czujni, strzeżmy mienia 
narodowego i tajemnicy państwo­
wej, tępmy sabotażystów i szpie­
gów.

W alczmy przeciwko oszustwom, 
plotkom i oszczerstwom reakcyjnej, 
imperialistycznej propagandy, pogłę 
biając świadomość polityczną naj­
szerszych mas".

Bez litości, bez pardonu walczyć 
musimy z plugastwem im periali­
stycznej agentury,' zaśmiecającym 
nasz wspólr.y dom. Mamy już duże 
w yniki *  tej walce. Były w r. 1946 
w lasach koło Turbacza bandy „Og 
nla“ . Dziś już nikt o nici: nie pa­
mięta, jak i o podobnych im ban­
dyckich, faszystowskich watażkach 
z lasów, podwarszawskich, podia 
skich, kieleckich.

Knuli spiski M ikołajczyk, Bań- 
czyk i im podobni. Rozbito ich do­
szczętnie.

Prowadzili krecią robotę Tatar, 
Mosor, Kirchmayer. Zdemaskowano 
ich i rozbito. Każda próba szpie­
gowska przeróżnych Turnerów i 
Robineau kończyła się „ia ławie 
oskarżonych.

Zwycięstwa te nad naszymi śmier 
telnymi wrogam i zawdzięczamy nie­
strudzonej, ofiarnej pracy funkcjo­
nariuszy bezpieczeństwa. m ilicji, 
ORMO. Ich ciężkiej i pełnej poświę 
cenią służbie zawdzięczamy, że spo­
kojnie możemy pracować, podróżo­
wać, uczyć się. Naród polską jest 
wdzięczny tym, którzy bohatersko 
zdusili bandytyzm er.ezeciarzy, dła­
wią wszelkie próby dywersji, sabo­
tażu i dziś czuwają, by wróg nie 
ważył się hamować naszego marszu 
ku lepszej przyszłości.

Przeciwko temu wrogow i Polski 
Ludowej skierowany jest Front Na­
rodowy wszystkich Polaków, którzy 
kochają swój kraj ojczysty i pragną 
jego siły, zamożności i kultury.

M. Preis

Armawir Darhin

»Zm ija  
na drodze«

(lia[ka)
Raz wiosną 

od słońca omdlała 

żm ija

na drodze leżała.

Orzeł —

co latał w lazurze, 

zdziwiony —  

zawisł na chmurze:
„Czeinu —  rzekł —  Jetys* 

niemądra.

Tu?

Ludzie tędy chodzą, 

koń pędzi.

Co tchu!"

Lecz żm ija

z wściekłością odpowiedź 
w ysyczy:

„Odczep się!

Sprawa ta mnie 

nie dotyczy!"

„N iech konie 

i ludzie" —  tak żmija 

odrzekła 

„górskim i

ścieżkami miną mnie 

z daleka!"

I  znowu

żmija na drodze

leżała,

choć ziemia

od pędu końskiego
zadrżała!
I  k o la

wozu, ponad żmiją, 

mkną!

Zmieszały' 

gada z piaskiem i 

krwią...

(P rzełożyła  W . Jaroszewska)

D o n a s z e g o  d o m u

: zyzacja życia publicznego w  Polsce przedwrzośniowej przejawiała się 
■ brutalnych metodach walki wyborczej. Zdjęcie przedstawia zdemo- 

•any przez bojówkę faszystowską lokal konkurencyjnego ugrupowa­
li.a w okresie wyborów w 1930 roku.

Archiwum  Fotograficzne CAF.

—  Proszę, niech pan wejdzie — 
mówi matka.

Gość nasz rozgląda się po pokoju.
—  Mieszkanie macie nie najlepsze 

—  m ówi —  wilgotne, co?
Ojciec milczy.
—  Dawno tu mieszkacie?
—  Dawno. Dwadzieścia cztery la ­

ta. Jak nie ma być wilgoci, kiedy 
dach przecieka i woda sączy się po 
ścianach? Tro je dzieci wyrosło w 
tej wilgoci.

—  Niestety, jeszcze dużo robotni­
czych rodzin żle mieszka...

—  A  to nas pan ładnie pocieszył, 
że nie tylko my tak mieszkamy — 
mówi matka. — Lepiej niech pan 
powie, jak długo mamy się tak 
męczyć.

—  Chce pani, żebym powiedział, 
kiedy dostaniecie nowe mieszkanie? 
Tego nie mogę powiedzieć. Mogę 
tylko powiedzieć, co trzeba robić, 
żeby wszyscy m ieli ludzkie miesz­
kania i w y także. Niech pani sama 
oomyśli, co trzeba robić, jaka jest 
na to rada. Bo przecież od wzdy­
chania i biadolenia jeszcze nigdy 
nikomu życie się nie poprawiło.

— Co my możemy wvmvślić? 
Niech rzad myśli —  mówi matka.

— Co ty mówisz, stara — wtrąca 
oiciec — ka*dv człowiek ma na to 
głowę, żeby myśleć. Ja mvślę, że 
trzeba w ięcej budować domów. A  u 
nas w  Polsce to się buduje w ięcej 
fabryk niż domów.

— W  tvm. co powiedzieliście, jest 
dużo racii, ale nie wszystko jest 
racją. Jak rr.vślicie, co jest potrzeb­
ne, żebv budować dużo domów?

—  No... pieniądze.
— Pewnie, bez oieniędzy ani rusz. 

Ale nie z pieniedzy wznosi sie do- 
mv, tylko z cegły, cementu, betonu, 
żelaza, drzewa i innych materiałów 
budowlanych. Jeżeli za; chcemy, 
ib y  budowa posuwała się prędko, 
to trzeba cegły wozić nie furman­
kami. tvi.ko samochodami, to poda­
wać cegły na piętra mus; nie koź­

la rz, tylko dźwig, to kopać funda­
menty trzeba nie łopatą, tylko me­
chaniczną koparką, tak?

—  No, tak...
—  W ięc radźcie teraz, co trzeba 

robić, żeby w ięcej budować, co jest 
do tego potrzebne?

—  Materiały budowlane —  mówi 
ojciec.

— Racja. A le  skąd je brać? Żeby 
mieć pod dostatkiem materiałów 
budowlanych, trzeba najpierw bu­
dować fabryki materiałów budo­
wlanych, nowe cegielnie, cemen­
townie, huty, walcownie, tartaki... 
A  na urządzenie tych wszystkich 
fabryk potrzebne są odpowiednie 
maszyny, trzeba więc budować fa­
bryki tych maszyn, tak czy nie?

—  Pewnie, że tak...
—  W ięc od czego trzeba zaczynać, 

co budować najpierw — fabryki 
czy mieszkania?

—  Fabryki, ale mieszkania też 
trzeba budować — m ówi matka.

— Tu to macie zupełną rację. Za­
raz wam powiem, ile w Folsce Lu ­
dowej buduje się mieszkań dla 
świata pracy, tylko zajrzę do note­
sika — . widzicie, tych cyfr to sie 
wszystkich nie spamięta. Według 
Planu Sześcioletniego powinno być 
wybudowane 723 tvsla.ee izb miesz­
kalnych dla robotników i pracowni­
ków. A  faktycznie, jak pokazały 
pierwsze lata. buduje się jeszcze 
więcej. Np. w 1P50 roku zamiast 
zaplanowanych 57.200 nowych izb 
mieszkalnych zbudowano 68 800 izb. 
a 4? tysiące izb wykonano w stanic 
surowym. Z tego widać, że cały 
Plan Sześcioletni będzie przekroczo­
ny. Na budownictwo mieszkaniowe 
w  Planie Sześcioletnim rzad prze­
znaczył blisko 500 m iliardów zło­
tych. Niemała suma, co? A ile do­
piero kosztują nowe fabryki, kopal­
nie. huty, szkoły, szpitale? A iak 
rnvśli',ie. =kąd sie te pieniądze bio­
rą? Z nieba przecież nie spadną...

— Robotnik zapracuje —  pow ie­
dział ojciec.

— Racja. Cały pracujący na]ód 
napracuje N iejednego sobie odmr.wi 
•od/ina człowieka pracy dla tej tu -  
iow y. Tylko że jedni to rozumieją, 
a inni nie i tylko narzekają, że 
drogo, że tego nie ma, tamtego nie 
ma...

— No już temu pan nie zaprze­
czy, że się zrobiło trudniej związać 
koniec z końcem.

— Wcaie nie myślę zaprzeczać ■ 
co prawda, to prawda — ale czy 
■uę pani zastanowiła, dlaczego tak 
iest?

— Ano, różnie mówią — ale j*k  
jest naprawdę, to nie wiem.

__ Może ja spróbuję odpowie­
dzieć. P ew n ie  pani zauważyła cho­
dząc po zakupy na rynek, że jak 
iest dużo kupujących, a mniejszy 
dowóz' towarów, to ceny zaraz ska­
czą w  górę, a jak jest towarów du­
żo. a mało kupujących, to wtedy 
wszystko jest tańsze — prawda? 
Pamięta  pani, jak to było przed 
wojną w  czasie kryzysu —  sklepy 
były przepełnione towarami, ale 
ogromna większość ludzi biedowała, 
ludzie nie m ieli za co kurowai. 
Bezrobotny — to tylko pi zez łzy,wir 
wystawowe oglądał te to w: ry, ł 
jak robotnik pracował, to tej tj.ye 
kupował, byle przeżyć.

— Oj pamiętam, pamiętani «■» 
westchnęła matka.

—  Teraz jest inaczej. T e , aT 
patrzcie, cc się dzie je  w  domach to­
warowych, w  sk'epach. Czy k iedy­
kolwiek był w  Polsce taki ruch k j -  
oujących? Ludzie kupują wszelkie 
towary —  nie tylko przedmioty 
pierwszej potrzeby, ale 1 meble im 
raty, i różny sprzęt. Bo jak nie ma 
bezrobocia, jak co rok dziesiątki 
i setki tysięcy ludzi idzie do pracy 
w  przemyśle i na budowach — to 
ludzie zarabiała i słusznie, że chcą 
coraz leo ie i żyć — leniej sie ódzie- 
wać. lep iej odżywiać, wygodniej
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Ojczyzny, niepodległością, pokojem, za zwycięską realizacją wielkich planów
w obliczu jego historycznych zadań. (Z Programu W ybornego Frontu Narodowego)

Co komu z l ego
Jakże doskonale pamiętam sło- 

m ojej matki, warszawskiej ro­
botnicy, wypowiedziane w iele lat 
tomu w  przededniu którychś tam 
«*yborów do sejmu czy rady m iej- 
riliej zn czasów sanacyjnych „cu- 
d<>w nad urną" —  owych osławio­
nych szachrajstw parlamentarno- 
pałkarskiego reżimu S ła w o jów  
Składkowskich i Rydzów  -  Śm ig­
łych.

—  N ie  będę chodziła głosować. 
Szkoda czasu! I tak nic się przez to 
nie zmieni, nic nikomu z tego nie 
przyjdzie!... Co komu z tego?

Może jednak dopiero dzisiaj w  
c a ł e j  pełni pojm uję istotną treść, 
najgłębszy sens tamtych matczynych 
słów.

W  jednym  wszakże m yliło  się 
zacne matczysko. To nieprawda, że 
n i« zm ieniło się nic w  wyniku 
tamtych „głosowań", że nic n i k o -  
m u nie przychodziło z  owych 
„W yborów". I  owszem, zm ieniało się
— i to bardzo gwałtow nie —  na jej, 
warszawskiej robotnicy, niekorzyść 
l na niekorzyść wielu m ilionów  ta­
kich jak ona ludzi ciężkiej pracy, 
przychodziło z tego —• a jakże! —  
i to nie mało setkom i  tysiącom 
zbrodniczych trutniów, eksploatato­
rów  cudzego potu.

Pamiętam, jakże doskonałe pa­
miętam z tamtych czasów i inne 
słowa.

—  „P er  fas et nefas“ ! Te 
słowa będące hasłem wszystkich 
łajdaków oznaczają: m ujim y w y ­
grać wszelkim i sposobami, godzi­
w ym i i niegodziwym i!

W ypow iedział te słowa przy mnie 
w  dniu ogłoszenia w yborów  w  1930 
roku ówczesny starosta powiatu 
krasnystawskiego, pan m ajor (w  
stanie „nieczynnym ") Fiala.

Jak echo powtórzyli je w tedy za 
ober - pałkarzem Składkowskim 
głośniej lub ciszej, zależnie od stop­
nia bezczelności, wszyscy sanacyj­
ni starostowie.

Zapamiętaliśmy sobie tamte sło- 
tya. W olą o nich zapomnieć dzisiaj 
jedynie ci, którzy w tedy zbrukali 
ręce w  nikczem nej-robocie organi- 
sowania „parlamentarno -  demo­
kratycznego cudu nad urną w ybor- 
:zą“ .

M inęły lata nabrzmiałe w ielkim i, 
dziejowym i wydarzeniam i, wiele, 
w iele naprawdę się zm ieniło od
tamtych „czasów pogardy" —  i 
oto przyjdzie nam znów stanąć 
przed urnami wyborczym i.

Trzeba będzie znów postawić so­
bie pytanie: k o m u  c o  a t e '  
go?

W ystarczy rozejrzeć się dookoła, 
popatrzeć na dokonane dzieło ośmiu 
lat walk i i pracy, aby pojąć, komu 
co z tego. W ystawa/ spojrzeć w  
perspektywę ukazaną nam przez 
Konstytucję Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, w  bliskie jutro na­
kreślone przez Program  W yborczy 
Frontu Narodowego, przez w ielk i 
plan budowy socjalizmu w  Polsce.

Nasz udział w  wyborach —  to 
przede wszystkim w ięc nasz wspól­
ny podpis pod w ielką kartą praw 
narodu polskiego, nasza akceptacja 
dokonanego przez nas samych, na­
szymi własnymi rękami, dzieła bu* 
dowy nowej Polski, Polski ludu 
pracującego.

Nasz udział w  wyborach —  to 
w yraz naszego uczestnictwa we 
wspólnym, patriotycznym froncie 
w alk i o pokój i realizację naszego 
Planu Sześcioletniego —  jeszcze 
silniejszego zwarcia szeregów mas 
pracujących Polski w  pracy i  w a l­
ce o socjalizm.

Nasz masowy udział w  wyborach
—  to manifestacja przyjaźni dla 
wszystkich m iłujących wolność i 
pokój narodów świata, to wyraz 
naszego nierozerwalnego brater­
stwa z narodami ZSRR i  kra jów  
demokracji ludowej.

Nasz masowy udział w  wyborach
—  to wyraz naszego uznania i m i­
łości dla pierwszego budowniczego 
Polski Ludowej, który prowadzi 
naród w  jego walce o nowe jutro, 
dla najlepszego syna ludu polskie­
go, Prezydenta Bolesława Bieruta, 
to w yraz miłości dla wodza mas 
pracujących świata, w ielk iego cho­
rążego pokoju w  świecie, genialne­
go Józefa Stalina.

Nasz udział w  wyborach —  to 
wreszcie manifestacja w  obronie 
naszych granic na Odrze i  Nysie, 
manifestacja zwrócona przeciw 
mordercom ':ob iet i dzieci, burzy­
cielom pokoju powszechnego, nik­
czemnikom wiążącym  się dla swo­
ich brudnych interesów z najciem ­
niejszymi siłami reakcji w  świecie, 
manifestacja ludowej potęgi zw ró­
cona przeciw amerykańsko -  hitle­
rowskim, imperialistycznym ludo­
bójcom —  podżegaczom wojennym. 
W krótce staniemy przed urnami 
wyborczym i. Trzeba, żeby spełniając 
ten ważny akt, każdy dobrze uświa­

domił sobie, k o m u  c o  z t e g o .
Nasz głos w  wyborach oddany na 

listę Frontu Narodowego —  to po­
tęga Polskiej Rzeczypospolitej Lu ­
dowej, to wciąż wzrastająca jej siła 
polityczna, gospodarcza i kulturalna.

Nasz głos oddany w  wyborach na 
listę Frontu Narodowego —  to no­
we huty i kopalnie, nowe fabryki
1 zakłady pracy, nowe szkoły 1 
uniwersytety, nowe muzea, teatry i 
sale koncertowe, nowe domy kultu­
ry  i świetlice, nowe wspaniałe 
dzielnice m ieszkaniowe i  piękne 
gmachy publiczne.

Nasz udział w  wyborach —  to 
coraz to nowe lam py elektryczne w 
izbach wiejskich, nowe traktory i

maszyny rolnicze, to wciąż wzrasta­
jący poziom dobrobytu i kultury 
mas pracujących Polski lu d ow ej, to 
zarazem klęska kułaka i spekulanta, 
klęska wroga mas pi- cujących, 
agenta —  świadomego czy nieświa­
domego —  imperialistów, fabrykan­
tów i obszarników.

Oto —  komu co z tego.
Oto dlaczego w  dniu wyborów  do 

Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej nie może zabraknąć ani 
jednego patrioty, ani jednego ucz­
ciwego Polaka.

Oto dlaczego, m y patrioci, musi­
my stanąć i staniemy w  dniu w y ­
borów przed urnami w  szerokim, 
zwartym  Froncie Narodowym.

Obywatele!
Losy Wasze rzucone na te szale wagi,
pod którym i się dzisiaj najśm ielsze gną moce.
Trzeba Wam ogniów serca i mózgów odwagi —  
zbraknie ich, a stoczycie się znów w  długie noce.
W y, w iecie, gdzie ich szukać. W  w ielk im  huku przedmieść, 
u warsztatów już stoją nowych dziejów  wojska, 
już płonie żar, którego czarny w iatr nie zedmia 
—  i to jest nowy epos, i to właśnie Polska.

Dla niej staniemy u urn w ybor­
czych. aby s ' 4  spełnił testament 
wielkich Polaków  —  Kościuszki i 
M ickiew icza, Jarosława Dąbrowskie

go i W alerego W róblewskiego, Ed­
warda Dembowskiego i Ludwika 
Waryńskiego, Dzierżyńskiego i 
Sw ierczewskiegó-W altera. S.K.D.

' f  w *
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Nędzę, jaka istniała w Polsce przed- 
wrześniowej przypominają nam w a­
runki życia w  krajach kapitalistycz­

nych.
W  faszystowskiej Hiszpanii ludność 
robotnicza znajduje się w skrajnej 
nędzy. Wynagrodzenie dzienne otrzy 
mywane przez robotnika nie równa 
się niejednokrotnie cenie 1 kg. Chle­
ba. Rodziny robotników trudnią się 
żebractwem lub przeszukują śmiet­
niki, by znaleźć jakieś resztki poży­

wienia.
Na zdjęciu: kobieta, przeszukująca

i śmiecie na jednej z  ulic Barcelony.

Robotnicy Fabryki im. Buczka
wyborami

—  To jest dobre, popatrz, czy nie 
tak było... Pam iętam  doskonale. Toż 
to niejeden dzień człowiek pod fa­
bryką za robotą przestał. Wszystko 
było po próżnicy.

Tw arz starszego już robotnika, po­
orana bruzdami jest poważna, jak 
gdyby zagłębiona w  tamtych n ie­
wesołych wspomnieniach. Tow a­
rzysz jego kiwa potakująco głową. 
M yśli o tym samym. Ten fragment 
nowej dekoracji świetlicy ściągnął 
podczas przerw y wielu robotników 
fabryki. N ie tylko podobało im się 
wykonanie, ale treść wskrzeszająca 
obrązy z dawnych lat. Było tak 
w łaśnie jak tu na dekoracji —  dłu­
gi rząd zabiedzonych postaci stoi 
uparcie przed zamkniętą na wielką 
kłódkę fabryką. N ie  ma pracy, nie 
ma chleba.

A le  tuż obok inne dekoracje mó­
wią o tym, jak w iele się zmieniło. 
Dziś kom iny fabryk wyrzucają w

p rzy c h o d z i a g ita to r  (II)
mieszkać. I  stąd coraz w ięcej kupu­
jących, coraz większe zapotrzebo­
wanie na wszelkie towary i  na pro­
dukty żywnościowe. A  to wszystko 
znaczy, że trzeba coraz w ięcej pro­
duktów, w ięcej mięsa, tłuszczów, 
mąki, warzyw, mleka. K to  je  do­
starcza dla miasta? Wieś, chłopi —  
Cały sęk w  tym, że wieś produkuje 
już za mało jak na nasze rosnąca 
potrzeby. A  jak dowóz towarów  jest 
mniejszy niż trzeba, a kupujących 
dużo, coraz w ięcej, to c*.-ny idą V7 
górę —  sama pani wie.

M ało tego. Jak którego ważnego 
towaru btak, to się zaraz robi spe­
kulacja. Ci, co go na rynek przy­
wożą, podbijają cenę w  górę i nie­
raz 2 i 3 razy drożej sprzedają. 
A  kto ma najw ięcej produktów żyw  
nościowych? —  Wiadomo —  bogaty 
chłop —  kułak. I  on chciałby swoje 
produkty sprzedawać po cenach 
2— 3 razy wyższych, bogacić się kosz 
tem robotnika i biedniejszego chło­
pa. N ieraz umyślnie dowóz żywno­
ści zmniejsza, Państwu nie chce 
zboża i mięsa sprzedawać, aby na 
spekulacji się tuczyć.

—  No, dobrze, a dlaczego rząd nie 
aryda zakazu, żeby cen na produkty 
nie podposić —  dlaczego nie rozka­
że cen obniżyć? —  pyta matka.

—  W idzi pani, to by nic nie dało. 
Sprzedawca sprzedaje albo nie, w e­
dług swojej woli. Jak widzi, że mo­
że cęnę dostać większą, a mu nie 
pozwalają, to towar schowa, na ry ­
nek nie wywiezie, albo puści na 
Pasek. Produkty żywnościowe do­
starcza na rynek chłop —  Państwo 
w  swoich gospodarstwach produku­
je tylko niewielką część tego, co po 
trzebuje przemysł i miasta. I  gdyby 
Państwo nakazało chłopu sprzeda­
wać wszystkie sw oje produkty po 
cenach Państwowych, to on by

nie sPrzedawał albo sprzeda-
ao kryjonvj jelcza drożej,

—  No to jak, czy nie ma na to 
żadnego sposobu? —  zawołała matka.

—  Sposoby są i nasza władza lu­
dowa robi wszystko, aby trudności 
pokonać i aby położenie człowieka 
pracy się poprawiło. Zaraz to pani 
wytłumaczę. Ażeby zapewnić ludności 
pracującej miast zaopatrzenie i 
uchronić ją  przed kułacką spekula­
cją i paskarstwem, rząd nasz wpro 
wadził bony na mięso, tłuszcze, cu­
kier. Na bony zawsze to najpotrzeo 
niejsze dostajemy i  to po stałych 
cenach.

Dalej. Ażeby móc zapewnić stałe 
zaopatrzenie miast w  żywność i nie 
wystawiać robotnika na łaskę spe­
kulanta, rząd nasz wprowadził dla 
rolników dostawy obowiązkowe zbo- 
*a> mięsa, mleka i ziemniaków. Każ 
ay _ rolnik obowiązany jest sprzedać

anstwu, po cenach ustalonych 
P ^ ez  rząd, część sw ojej produkcji.

esztę może sobie sprzedać na ryn 
. wolnych cenach. Państwo 

wainip™ , -woich rękach zapasy naj-
__ jszych produktów rolniczych
w  te ludności w  miastach

państwowych i spół-
— na h (in„ i v erlach państwowych 
~  i w  a,b0 w  wolnej sprzeda- 
* 7 0  o 7 n v " . sp086b Przez swoje niż- 

śrubovvać w
i zwalcza drożyznę. rynku

—  M nie się to wszystko w ydaje 
słuszne -  powiada ojciec - t y l k o  
me na długo bo sam pan pow ie­
dział, ze ludzie chcą lepiej żyć że 
potrzeby nasze wzrastają, a rolnic­
two nie nadąża i  jeszcze kułak sa­
botuje.

—  Tak, ma pan rację _  wszyscy 
chcemy, aby było lepiej, 1 o to w a l­
czy Front _ Narodowy —  <j0 tego 
zmierza polityka rządu ludowego.

—  Co mówi o tym Program  Fron 
tu Narodowego? Niech pan prze­
czyta.

„Polityka władzy ludowej—umac­

nianie spójni m iędzy miastem a 
wsią —  odpowiada wspólnym inte­
resom klasy robotniczej i  chłopów 
pracujących.

Zmierza ona do stałej poprawy 
zaopatrzenia kraju, do okiełznania 
spekulacji, niesie pomoc chłopom 
indywidualnym  w  podnoszeniu pro­
dukcji, pepiera rozw ija jący się na 
zasadach pełnej dobrowolności ruch 
spółdzielczości produkcyjnej i 
wzmacnia państwowe gospodarstwa 
rolne*1.

Tu jest pokazana droga wyjścia. 
Musimy koniecznie dążyć do zwięk 

szenia produkcji rolniczej —  bo ty l­
ko wtedy, kiedy tych produktów 
będzie w ięcej i w ięcej ich będzie w  
lękach Państwa, można będzie w y ­
plenić do końca spekulację i zapew 
nić normalne zaopatrzenie całej lud 
ności w  żywność, bez bonów i ogra­
niczeń, Chłop nie może zwiększyć 
produkcji rolnej bez pomocy robeft- 
nika, bez pomocy przemysłu —  to 
znaczy bez nawozów sztucznych, bez 
maszyn i narzędzi, bez cementu, bez 
traktorów, bez energii elektrycznej, 
bez węgla. I  dlatego powinniśmy 
starać się jak najlepiej plany pro­
dukcyjne wykonywać —  gdyż przez 
to damy wsi wszystko, co je j po­
trzeba, i będziemy mogJ od niej 
uzyskać to, co nam w  mieście po­
trzeba. A le  to sprawy jeszcze nie 
załatwi. Bo jeśli na wsi będą wciąż 
przeważały drobne gospodarstwa 
ja.c dziś —  daleko nie zajedziemy. 
Bo w  tych gospodarstwach nie 
można osiągnąć w ie lk ie j p rod u k c ji
—  ani tu maszyn zastosować nie 
można, ani nowoczesnej nauki ro l­
niczej, ani w ie lk ie j hodowli zapro­
wadzić. Nasza w ieś przypomina 
jeszcze czasy, k iedy w  mieście nie 
było w ielkich zmechanizowanych 
fabryk, a tylko chałupnicze zaco- 

wsrsztaty b ręczną pracą.

górę kłęby sinego dymu, a pod bra­
mą nie ma już ludzi. Stanęli przy 
warsztatach...

Ładnie, ze smakiem udekorowana 
jest świetlica zakładu im. Mariana 
Buczka. Na tle purpurowej flagi 
można tu odczytać białym i literami 
wypisane cytaty z Program u W ybór 
czego Frontu Narodowego, można 
przeczytać interesujący artykuł w  
gazetce ściennej, można znaleźć fo ­
tografie przodowników pracy, któ­
rym  zakład zawdzięcza przekracza­
nie planów, można też się uśmiać z 
barwnych karykatur bumelantów, 
pijaka i bankiera z USA. Widać, że 
Zakładowy Kom itet Frontu Narodo 
wego docenia znaczenie propagandy 
poglądowej. Bogate dekoracje świet 
licy  uczą i bawią, przypominają O 
obowiązkach każdego obywatela 
wobec rozbudowującej się Ojczyzny. 
Szkoda tylko, że cały swój wysiłek 
skoncentrował Zakładowy Kom itet 
Frontu wyłącznie na świetlicy. 
Podobne hasła i dekoracje powinny 
dotrzeć bezpośrednio do hal fabry­
cznych.

TR ZE B A  ZAC ZĄ Ć  OD SIEBIE
Hasła Program u W yborczego 

Frontu Narodowego dzięki pracy 
agitatorów coraz szerzej docierają 
do robotników. W yrazem  tego jest 
choćby fakt, że pracownicy działu 
sztancem i twardej postanowili nie­
zależnie od poprzednio podjętych 
zobowiązań zaoszczędzić dodatkowo 
590 kg skóry.

W  ślad za sztancernią skóry twar 
dej poszli robotnicy sztancerni mięk 
kiej, którzy postanowili dodatkowo 
zaoszczędzić 175 m2 skóry. Cała za­
łoga zaś wykona ponad plan 700 par 
obuwia.

—  Myślę, że jak najlepsza, jak 
najwydajn iejsza praca to jedyna 
droga do naszego zwycięstwa. Gdy­
by to wszyscy zrozumieli o w iele 
szybciej poprawilibyśm y nasze w a­
runki bytowe, szybciej zbudowali­
byśmy socjalizm. —  M ówił do mnie 
ob. Garczyński. —  A le  niestety nie 
wszyscy jeszcze to rozumieją...

Rozmawiałam z tow. Popławskim, 
agitatorem. On również mówił o 
tym samym, o tym co od kilku dni 
go nurtuje. Pewnie, sporo już zro­
biło się od chwili utworzenia Zakła 
dowego Kom itetu Frontu Narodo­
wego. Chociażby to, że już kilkudzie 
sięciu agitatorów, robotników z fa 
bryki dzień w  dzień odwiedza w y ­
borców, tłumacząc, dyskutując, dzie 
ląc się spostrzeżeniami, ale zle jest, 
że swej akcji agitacyjnej nie rozpo­
częli u siebie we własnym zakła­
dzie. Praca ruszyłaby jeszcze lepiej. 
No i ci z wiosek... Jak oni mogą 
tam u siebie na gromadach praco­
wać, gdy im sami nie tłumaczymy 
jak 'i co. A  w  wioskach przed w y ­
borami tym z-ciek lej działa wróg...

Poruszę te sprawę dziś na odpra­
w ie agitatorów —  m ówi tow. P o ­
pławski zm ierzając już ku wyjściu.

GŁOS S PE A K E R A  
N IE  MOZĘ NU D ZIĆ

Te kilka tygodni pracy Kom itetu 
Frontu Narodowego dzięki prawd’ i- 
wemu zapałowi i ofiarności towa­

rzyszy przyniosły już pewne rezul­
taty. W yłon iły jednak i błędy, od 
których trudno się ustrzec zwłasz­
cza w  początkach roboty. Kom itet 
Zakładowy Frontu nie umiał dla 
celów produkcji, podnie.ienia ja­
kości, wydajności i dyscypliny pra 
cy należycie wykorzystać m iejsco­
wego radiowęzła. A  przecież jest 
to olbrzymia broń przeciw  bume­
lantom, biurokratom, brakorobom, 
skuteczna broń w  walce o realizacją 
zobowiązań i przekraczanie planów.

Audycje radiowe w  fabryce ' im. 
Mariana Buczka ograniczają się do 
krótkich komunikatów o mających 
odbyć się zebraniach. Czasem głos 
speakera w yliczy parę nazwisk spó 
żniających się do pracy, kilku bu­
melantów, czasem kilka słów pod 
adresem szwalni, czy innego dzia­
łu na temat niedbałego wykonywa* 
nia ̂  robót. Takie podawanie w iado­
mości jest nudne i nic dziwnego, ż «  
nie „bierze". Należałoby pomyśleć
o odmiennej form ie stosowanej już 
przez inne fabryki. Wesołe felieto­
ny, z doskonałym wynikiem  wyszy­
dzają opuszczające się w  pracy dzia 
ły, czy poszczególnych robotników, 
„poszukują" po całej fabryce zni­
kających bumelantów, którzy na j­
częściej sami się znajdują i już n i« 
myślą w ięcej o „podróżach".

, Radiowęzeł m ilczy również, Jeśli 
chodzi o osiągnięcia, przekraczanie 
planów przez niektóre działy. A  
przecież przyjem nie byłoby robotni* 
kom dobrze pracującego działu usły 
szeć pochwałę przez radio. T o  do­
dałoby im bodźca do dal zej pracy. 
Chętnie usłyszeliby też o życiu sta­
rych, pracujących już po kilkanaście 
lat w  fabryce robotników. O tym, 
jak żyli kiedyś i co dała im Polska 
Ludowa. A  czy przodownicy pracy 
nie podzieliliby się chętnie swym i 
doświadczeniami właśnie za pomo­
cą radiowęzła?

Oto zadanie jakie stoi przed ra­
diowęzłem fabrycznym.

W ielką rolę spełniają również co­
dzienne ulotki, czy „B łyskaw ice" na 
gorąco przypom inające o niewyko* 
nanych zadaniach, o potrzebie wzmo 
żenią tempa pracy, czy też popu­
laryzujące osiągnięcia robotn ików

Niedostatecznie również włącł.yła 
się do pracy świetlica zakładowa. 
W prawdzie odbyło się tu raz m iłe 
spv)tkanie robotników £abryVl z 
kandydatami: robotnicą Kaioliną 
Burzak i prof. dr A lfredem  Tra- 
wińskim. Spotkanie to wspominają 
wszyscy do dzisiaj. A le  na tywi 
skończyła się działalność św ietlic '' 
W przygotowywanej obecnie r 
zespół m łodzieżowy sztuce i.i*’  «■ 
względniono tematyki w yboi.zej.

N ie  wykorzystuje się równi »ż 
św ietlicy na zebrania dyskusyjne, 
w ieczory głośnego czytania prasy 
itp.

A le  jert to błąd do naprs -'.U 
Zakładowy Kom itet Front ; ? ,-M ilo­
wego, który dotychczas •*, ’c »;a ł ju i 
w swej  pracy w iele i-. ••••• i za­
pału, potrafi z pewnością te niedo- 
Cifcjfnięcia usyn&ć. 'J c )
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Wzmacniajmy i rozszerzajm y jedność narodu, skupiajmy pod sztandarami Frontu Narodowego wszystkich 
ludzi pracy, partyjnych i bezpartyjnych, wszystkich patriotów! (z  w Tb . , Cz . « .  r , a a l a  N a ^ o w e ^ i

J a n  H o r e c k i
cflonek K Z  P Z P R  przy Z B M

Ink nasza organizacja partyjna
włączyła się do kampanii wyborczej

Spopularyzowanie Program u W y- 
oorczego Frontu Narodowego, wyjaś 
nienie jego treści każdemu pracow­
nikowi, zdemaskowanie k łam liw ej 
propagandy wroga i prowadzenie do 
urn wyborczych całej załogi z w y ­
konanymi zobowiązaniam i —  oto 
zadania, jakie postawił sobie K om i­
tet Zakładowy P Z P R  przy ZB M  w  
kampanii wyborczej.

W  okresie wyborczym  tak zorgani 
iowaliśm y masową pracę politycz- 
ią, pracę propagantowo-agitacyjną, 
by koncentrując uwagę i główne si­
ły na pracy Zakładowego Komitetu 
Frcntu Narodowego, i  skupionych 
wokół niego agitatorów, nie osłabić 
lecz przeciwnie, zwiększyć pomoc w  
realizacji zobowiązań podjętych na 
cześć X IX  Zjazdu W K P (b ) i w ybo­
rów oraz w  pokonywania trudności 
na jak ie napotyka załoga w  toku 
pracy.

Jeszcze nigdy dotąd uczestnictwo 
we współzawodnictwie w  naszym 
przedsiębiorstwie nie było tak l ic z ­
ne. Jak nigdy dotąd w ielk i jest też 
udział naszych inżynierów i techni- 
sów oraz pracowników administra­
cyjnych. Na równi z robotnikami włą 
czyli się oni do ogólnego nurtu zobo 
wiązań, jak np. inżynier Denisów, 
r>b ob. Wargocki, Woźny, Bekas, 
itopczyński, Szulc i  w ielu innych.

Obecnie stoi przed nami zadanie 
ialszej systematycznej pracy dla peł 
nego zabezpieczenia realizacji podję 
tych zobowiązań i wykonania nasze­
go rocznego planu z nadwyżką i 
przed terminem.

Niedostateczna opieka i brak za­
interesowania ze strony oddziałowej 
organizacji pa/tyjnej 1 Rady Zakła­
dowej ZB— 1 oraz nienależyta pomoc 
w  realizacji zobowiązań spowodowa 
iy, że kilka brygad nie było w  sta­
nie wykonać swoich zobowiązań, jak 
np. brygada Jasiny, Bednarczyka 
i Szantyki. Kom itet Zakładowy o- 
m ówił na zebraniach grr.p partyj­
nych i agitatorów sprawę właściwej 
i systematycznej kontroli wykona­
nia zobowiązań. W  tym celu powo- 
ano komisję, w  skład której weszli: 
sekretarz Kom itetu Zakładowego 
tow. Czapla, naczelny dyrektor ZBM  
tow. M ajewski oraz przewodniczą­
cy Rady Zakładowej tow. Królik. 
Łącząc pracę wewnątrzzakładową z 
pracą w  obwodzie wyborczym  sto­
łowaliśm y różne form y agitacji. W  
gazetkach ściennych 1 „Lubelskim  
Murarzu", przez radiowęzły na budo 
wach i w  zajęciach świetlicowych 
popularyzowaliśmy i łączyliśmy za­
gadnienia Frontu Narodowego i w y ­
borców ze współzawodnictwem i wal 
ką o plan oraz omawialiśmy pracę 
naszego aktywu zakładowego w  Ob­
wodowych Komitetach Frontu Na­
rodowego. Pomogliśmy Zakładowe­
mu Kom itetow i Frontu Narodowego 
opracować plan, którego realizację 
systematycznie i stale kortrolu jem y 

omawiamy na posiedzeniach Kom i 
łetu Zakładowego. Podstawowa or­
ganizacja partyjna wydelegowała do 
Dbwodu najlepszych partyjnych 1 
bezpartyjnych agitatorów. Nasi par­
tyjni i bezpartyjni agitatorzy: Roz- 
jendowski, Zdzieblowski, Woźny, 
Śmigielski, Pieniążek i inni aktyw ­

nie pracują w  obwodach. Nasza 
podstawowa organizacja partyjna 
pomaga obwodowym  komitetom 
Frontu Narodowego w  organizowa­
niu zebrań blokowych, na których 
omawia się Program  W yborczy Fron 
tu Narodowego, Ordynację W ybor­
czą i popularyzuje kandydatów na 
posłów.

W  kampanii w yborczej zw rócili­
śmy szczególną uwagę na łączność 
miasta ze wsią. Co niedzielę w y jeż­
dżają nasze ekipy na wieś. Staran­
nie przygotowujem y agitatorów par­
tyjnych i bezpartyjnych do pracy w 
terenie. Ag itatorzy: Podlaszewski, 
Łoboda, .SaCzewicz i Borowski pro­
wadzą pracę uświadamiającą na 
wsi, wyjaśniając chłopom problemy 
Frontu Narodowego i O rdynacji W y 
borczej. Na szczególne wyróżnienie 
zasługuje tu ob. Puźniak, który sy­
stematycznie wyjeżdża na wieś i 
wyśw ietla tam filmy.

W  pracy naszej są również braki. 
Oddziałowe organizacje partyjne nie 
uaktywniły dotychczas należycie rad 
zakładowych, L ig i Kob iet i ZM P. Na 
odcinku Budów N r 1 rada zakłado­
wa i koło Z M P  nie zatroszczyły się 
o udekorowanie i  odpowiednie przy­
gotowanie lokalu dla Obwodowego 
Komitetu Frontu Narodowego.

N iew iele uczyniliśmy na razie w 
zakresie realizacji Uchwały KC  w 
sprawie wzrostu i regulacji składu 
Partii. W  toku kampanii wyborczej 
mając ściślejszy kontakt z bezpar­
ty jnym i agitatorami, przodownikami 
pracy, oddziałowe organizacje par­
ty jne winny przyciągnąć do Partii 
najlepszych, oddanych w ładzy lu­
dowej bezpartyjnych. Niestety, do 
tej pory nie brano tego pod uwagę.

N ie  dość systematycznie i konse­
kwentnie przeprowadzamy semina­
ria z agitatorami, którzy przydzie­
leni są do obwodów wyborczych. 
A  przecież jest rzeczą niezbędną 
przygotować należycie agitatorów 
tak, by potrafili naświetlać słusz­
ność naszej polityki, demaskować 
wroga, przekonywać wahających się. 
Seminaria i dyskusje dadzą m ożli­

wość wym iany doświadczeń i wza­
jemnego uczenia się. Zaniedbanie to 
musimy jak najszybciej z likw ido­
wać, jest to szczególnie ważne obec­
nie, gdy wkraczamy w  końcowy etap 
przedwyborczy.

Kampania wyborcza to w ielk i 
egzamin dla nas, członków Partii, 
to sprawdzian naszej politycznej i 
organizacyjnej aktywności, naszego 
powiązania z bezpartyjnym i, spraw­
dzian naszej ofiarności i zdyscypli­
nowania.

Kampania wyborcza to batalia po­
lityczna, którą musimy wygrać. 
Wzmocni to i zahartuje nasze sze­
regi, zw iąże ściśle z masami bez­
partyjnym i i na wyższy poziom pod­
niesie autorytet naszej Partii wśród 
załogi ZBM, dopomoże nam zreali­
zować przedterm inowo nasze zada­
nia przedwyborcze i nasz plan rocz­
ny.

Bogacze i kombinatorzy
nie mogq liczyć na żadne ustępstwa
Upłynęło 10 dni od czasu, gdy po­

w iat puławski zrealizował 90 proc. 
planu rocznego skupu zboża i został 
zwolniony z m iarek i odsypów. Ja­
kie zmiany zaszły od tego czasu? 
Pow iat kraśnicki z szóstego miejsca 
przesunął się na drugie, a Tomaszów 
z trzeciego spadł na siódme. B iłgoraj 
wyprzedził powiat radzyński. We 
wszystkich powiatach tempo dostaw 
znacznie osłabło.

W  początkowej fazie głównym i do­
stawcami by li chłopi mało i średnio­
rolni, którzy wyw iązu jąc się przed­
term inowo i z nadwyżką ze swych 
obowiązków przyczyniali się do te­
go, że ogólny plan dostaw był reali­
zowany z nadwyżką. Obecnie kiedy 
ci dostawcy uregulowali swoje zobo­
wiązania, a pozostali tylko najbar­
dziej oporni bogacze, sytuacja znacz­
nie popsuła się. Pozory rytmiczności 
w rea lizacji skupu były powodem 

‘ samouspokojenia GRN, aparatu 
CUS i aktywu. Sądzono, że akcja 
skupu już sama przez się będzie 
miała do końca pomyślny przebieg 
*e nie potrzebny jest żad(>n wysiłek 
Mimo, że o tym  niebezpiecznym po-

SPR ZĘ T Z IE M N IA K Ó W  W  S P Ó ŁD Z IE LN I PRO D U KCYJNEJ

W  całym kraju w  pełni trwają prace przy wykopkach ziemniaków 
Dzięki intensywnej pomocy Państwowych Ośrodków Maszynowych prace 
te na terenie w ielu  spółdzielni produkcyjnych przebiegają sprawnie i 
terminowo. Na zdjęciu: radziecka koparka z PO M -u Mała Grzywna 
podczas prac na polach spółdzielni produkcyjnej Skąpe w  woj. bydgoskim.

C A F  —  fot. A  P iwoński

Czytelnicy piszg

Popieram y całym sercem 
kandydatów Ffoniu Narodowego

Sam rozpocząłem pracę u obszarni­
ka, mając zaledwie 12 lat. Po wyzwo 
leniu pracowałem na poczcie w  Ka­
mionce koło Lubartowa jako listo­
nosz wiejski. Władza ludowa zapew­
niła mi możność awansu społeczne­
go i osiągnięcie stanowiska. Jest rze­
czą zrozumiałą, że całym sercem po­
pieram Program  Wyborczy Frontu 
Narodowego i głosować będę.na jego 
kandydatów. N ie wątpię, że uczynią 
to również ci wszyscy, którym  droga 
jest nasza Ojczyzna Ludowa.

Otrzym ujem y w iele listów, w  któ­
rych czytelnicy piszą nam, dlaczego 
popierają kandydatów Frontu Naro­
dowego.

—  Przeżywałem  lata nędzy za ca­
ratu —  pusze ob. Ignacy W ierzbicki, 
65-letni k ierow nik  oddziału, w  obwo 
dowym Urzędzie Pocztowym  Lublin 
N r 1. —  W  Polsce kapitalistycznej 
nie było mi lepiej. W idziałem  w Lu ­
blinie tłumy bezrobotnych i policję 
szarżującą na tłum manifestujących 
kobiet, mężczyzn i dzieci. Przeżyw a­
łem wybory sanacyjne. Zmuszano 
wtedy nas pocztowców do pójścia do

PRODUKCJA CEMENTU
NA i  MIESZKAŃCA

1 9 3 7

urny wyborczej z podniesionymi 
kartkami oznaczonymi „jedynką". 
(Był to numer osławionego BBW R).

Dziś, gdy władza należy do ludu 
pracującego miast i wsi, chcę budo­
wać wraz z masami pracującymi lep­
sze jutro i dlatego całym sercem 
popieram Program  Frontu Narodo­
wego. Dlatego wraz z całą moją ro­
dziną w  dniu 26 października zjaw ię 
się w lokalu wyborczym  i będę gło­
sował na listę Frontu Narodowego.

—  Przed.wybuchem  w ojny  miałem 
zaledwie 13 lat —  pisze H ieronim  
Cieśla, pracownik umysłowy. —  M ie­
szkałem z rodziną w e wsi Ożarów 
koło Lublina. O jciec mój miał 2 ha 
ziemi i 8 osób na utrzymaniu. A by  
nie zginąć z głodu trzeba było za 
nędzne grosze ciężko pracować u 
kułaka. O tym, aby nas Uczyć rodzi­
ce moi nie m ogli nawet marzyć. Po 
wyzwoleniu wszystko się zmieniło. 
Ja mam dobrą pracę i uczę się w  
szkole średniej. Nowemu ustrojowi 
zawdzięczam to, że mogę się uczyć. 
N ie  mogę sobie nawet tego wyobra­
zić, aby ktoś komu leży  na sercu 
szczęśliwa przyszłość nas/ego naro­
du nie wziął udziału w  wyborach i 
nie głosował na kandydatów do S e j­
mu wystawionych przez nasz Front 
Narodowy.

Tow , Czesław M ichałowski, urzęd­
nik Dyrekcji O kręgowej Poczt i T e ­
lekomunikacji, pisze:

—  Rodzice moi pracowali u obszar 
nika w  Samoklęskach kolo Lubar­
towa. C ierpieliśmy nędzę. Dwóch

moich braci z  tego powodu umarło.

glądzie w ielu ludzi alarmowaliśmy 
w porę, jednak przeszło to bez więk" 
szego echa. Skutki tego są widoczne- 
Np. pow iat zamojski ma jeszcze dP 
pełnego zrealizowania planu 29,8 
proc., a do 20 października, tj. 
terminu podjętego zobowiązania po? 
zostaje zaledw ie kilka dni.

N ie  lepiej przedstawia się spra- 
wa i z innymi powiatam i Przy do* 
tychczasowym tempie żaden p ow S  
z wyjątk iem  Puław, nie os ią g#  
100 proc. w oznaczonym terminie 
Dlatego też trzeba koniecznie z w i ę k '  
szyć tempo!

W powiecie włodawskim  do dni* 
20.IX. br. 4.343 gospodarstwa mało­
rolnych i średniorolnych chłopów 
wyw iązały się całkowicie z obowiąz­
ku dostaw zboża. A  jak w tym cza­
sie spełnili swój obowiązek kułacy? 
Gospodarstwa powyżej 10 ha wyko­
nały plan dostaw w gminie W yryki 
w 18 proc., w  Ostrowie Lubelskim  — 
w  9,5 proc., w W oli W ereszczyń' 
skiej — w  1,4 proc., we W łodaw ie —' 
w 0,6 proc. itp. Ogólnie w  skali po* 
wiatu gospodarstwa te wykonały za* 
ledwie 35 proc. planu rocznego. M i' 
mo tak jawnego sabotowania dosta* 
w  pow iecie włodawskim  wystawiort5 
tylko 26 wniosków o ukaranie opof' 
nych, (które zresztą nie zostały 
wszystkie załatwione).

Należy stwierdzić, że w  tym rok0 
popełniono ponownie błędy z ubieg' 
tego roku, kiedy to cała uwaga sku- 
piona była na ogólnym  wykonaniu 
planu bez względu na to, jak zrea* 
lizow ały plan poszczególne gospodar 
stwa. Brak ‘ szczegółowej kontroli 
wykonania zobowiązań przez każde­
go chłopa był powodem powstawaJ 
nia poważnych zaległości, tzw. koń­
cówek. których ściągnięcie w  b ieżą ' 
cym roku natrafiało na w iele trud"' 
noSęl. Piatem .tefc-W.tatai roku n*t 
leży Stawfrre -'O fawę lasn o  i ' • 
zrealizować zobowiązania co tlo kl,0~ 
ęrama.

Kułak wykorzystu je każdą oka*)®’ 
aby wykręcić się od obowiązku. aW 
jeszcze odciągnąć innych 1 niera* 
udaje mu się to. Ku łacy używaj* 
różnych metod nawet w  stosunku 
aktywistów. Np. ostatnio wykorzy* 

i stuiąc akcję przedwyborczą w m »* 
w iają aktywistom, że „jeśli nie b«T 
dą nalegać na realizacię zobow iązać 
to chłopi chetniej pójdą do urn wy­
borczych". Podstępu tego usiłują 
używać nawet w  stosunku do agita­
torów.

Fakty takie zdarzyły się m. tn. *  
powiecie włodawskim  i stały się po* 
wodem osłabienia tu i ówdzie pracf 
oolitycznej, a tym  samym osłab ien i 
tempa dostaw.

Podstęp kułacki musi się spotka^ 
ze zdecydowanym przeciwdziałaniem* 
aktywu i w ładz terenowych. Boga­
cze i oporni muszą wiedzieć, że na 
żadne ustępstwa nie mogą liczyć i 
żadne podstępy nie dadzą rezultatu.

Całkowite wykonanie zobow iązać 
leży również w  interesie samycl* 
chłopów, ponieważ w  myśl dekretu* 
ze zwolnienia z m iarek ł odsypó^ 
korzystać mogą tylko te gospodarstwa- 
które plan dostaw zboża wykonały 
w  100 proc. oraz w  tych powiatach, 
które roczny plan skupu wykonał:' 
w  90 proc. Jak dotychczas, w  naszym 
w ojew ództw ie z u lgi tej korzysta 
ty lko pow iat puławski.

*  POLSKA NA DRODZE BUDOWNICTWA SOCJALISTYCZNEGO »
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Koła TPPR przed Miesiącem
Pogłąb.enia Przyjaźn i P o ls k e -R a ilze c k  ej

W szystkie Kola Przyjaźni Polsko- 
Radzie&kiej czynią intensywne przy­
gotowania do zbliżającego się M ie­
siąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

K oło T P P R  przy Państwowym 
Szpitalu Klinicznym  liczy przeszło

Dziś w Lublinie organizowane są 
następujące zebrania wyborców:

W  obwodzie Nr 6 (Narutowicza 32, 
—■ szkoła) Godz. 13 00, wystąpi ze­
spól artystyczny I I  Żeńskiej Szkoły.

O godzinie 15 00 w  Zjednoczeniu 
Budownictwa W ojskowego; po ze­
braniu wyświetlany będzie film.

W  obwodzie N r 33 (Skłodowskiej 
N r 26), Godz. 17.00. Po referacie — 
film.

W  Obwodzie N r 14 (Czwartek 4a). 
Godz. 18.00. Wystąpi zespół arty­
styczny P P K  „Ruch“ .

W  Obwodzie N r 44 (Hipoteczna 4). 
Godz. 17.00; po referacie wystąpi 
zespół artystyczny z Fabryki M a­
szyn Rolniczych.

Dziś o godzinie 17 w lokalu przy 
ul. Narutowicza 12 (Szkoła TPD) na­
stąpi otwarcie wystawy: „Wielkie 
budowle socjalizmu", zaś przy ul. 
Narutowicza 4—  wystawa pt.: „Oto 
Ameryka".

500 członków. Ostatnio zarząd tej 
organizacji w porozumieniu z pod­
stawową organizacją partyjną, ZM P
i radą zakładową postanowił zorga­
nizować kursy języka rosyjskiego I
i I I  stopnia.

Członkowie kola opracowują także 
program na akademię, która zorga­
nizowana zostanie w niedługim cza­
sie.

Zespół pielęgniarek przygotowuje 
piękny album pamiątkowy, który zo­
stanie przesłany pracownikom szpi­
tala im. Botkina w Moskwie. 7. któ­
rymi pracownicy Szpitala K liniczne­
go w "Lublinie nawiązali kontakt 
jeszcze w  roku ubiegłym...

Członkowie koła zrealizowali już 
niektóre zobowiązania podięte dla 
nczc^enia wyborów i X IX  Złazdu 
W K P(b ). M. in. tow. Jan Polski zwer 
bował już 25 prenumeratorów pisma 
..Przyjaźń", jednocześnie zobowiązał 
się zwerbować dalszych 70 prenume­
ratorów. Podobne zobowiązanie rea­
lizuje tow. Bogusław Bańko.

* * *

K oło T P P R  przy LPZB  zorganizo­
wało już kurs jęzvka rosyjskiego, n i 
który uczęszcza 28 osób. Wykłady 
prowadzi oh. W itold Iz.birki.

Józef Oracz.. W a "law  Glos 
korespondenci terenowi

Wydawane są zaświadczenia
do głosowania 
w innych okręgach

W  Prezydium M RN, przy Krak. 
Przedm. nr 23 wydaj* się zaświadczę 
nia uprawniające do głosowania w 
innych okręgach wyborczych. Biuro 
czynne jest w godz. od 18— 19.

T E A T R Y :
Teati Państwowy Im J Ostprwj:

— „Rodaloka" — godz 19 oo. 
r « » t r  Muzyczny: — nieczynny.

K IN A :
Apollo: „W ilhelm  T e ll"  — prod. włoskiej 

godz la 18. 20 
Seans bezpłatny film ów  krótkometrażo- 

wych godz. 15.
Robotnik: — ..Skarb" prod. polskie], —- 

godz. 16. 18. 20.
Seans bezpłatny film ów  krótkometraio- 

wych godz 1S.

W ĆSTAW Y:
t Pl? « Stalina: — Wystawa „Droga mla- 

Lublina 1 powiatu do zwycięstwa".

D YŻU RY A PTE K : 

2 2 K ia Majtra29dm’ eScle 29' Stallngmdska

T E L E F O N Y :

Pogo tow ie  E lek tryczne 29.6,

■ 2 5 H H  Ratunkowe , 4  44 1 <*>.
Str** Polarna 11-1) t ns

Z  życia Towarzystwa
Filozoficznego
i Psychologicznego w Lublinie

Dnia 17 października br. o godz. 
19,00 odbędzie się I I  posiedzenie 
naukowe, na którym prof, dr N. Łub- 
nicki wygioai sprawozdanie z W al­
nego Zgromadzenia Polskiego Towa­
rzystwa Filozoficznego 1 z wygłoszo­
nych na nim odczytów naukowych.

Goście mi)e widziani. Posiedzenie 
odbędzie się w sali Seminarium Lo­
giki UMCS przy ul. Skłodowskiej 2
I p.

Zlot przodujących sportoircótu 
Lubelszczyzny

Pod hasłem „Sportowcy aktyw i­
stami Frontu Narodowego1' zosta­
nie zorganizowany 19 października 
bież. .oku w Lublinie Zlot pizodują- 
eycli sportowców,«Udziałem w Zlocie 
sportowcy zadokumentują solidar­
ność z Programem Wyborczym Fron 
tu Narodowego. Sportowcy miast 1 
wsi z entuzjazmem podejmują licz-

Ksirsy
Przysposobienia Marynarskiego

Wydział Szkolenia Zarządu Okrę­
gu L ig i Morskiej w Lublinie organi­
zuje na terenie województwa lubel­
skiego kurs korespondencyjny Przy­
sposobił nia Marynarskiego 1 Spor- 
towo-I^pglarsKiego.

Szkoleriie rozpocznie się w  listo­
padzie br. i trwać będzie do kw iet­
nia roku przyszłego.

Absolwenci kursu pragnący po­
święcić się pracy na morzu lub w 
żegludze śródląd. we.j — będą mieli 
możność zdobycia zawodu, ponieważ 
spośród nich typowani będą kandy­
daci do szkolnictwa morskiego (śred 
niego i wyższego). Poza :/m absol­
wenci kursu będą mieli ułatwione 
kandvrfowani« do O ficerskiej Szkoły 
Marynarki W ojennej 1 do ' służby 
czynnej w Marynarce ’ Voi“ nnej. 
Najzdolniejsi absolwenci kursów, — 
którzy nie będą zamierz' U pcSwlę- 
cić się zawodowo pracy na morzu 
lub w  żegludze śródlądowej — mo­
gą być skierowani w  okresie letnim 
na dalsze szkolenie praktyczne do 
morskich i śródlądowych o odków 
szkoleniowych oraz na statki 1 okrę­
ty  szkolne L. M.

Na kurs zgłaszać się mogą męż­
czyźni i kohiely po«1;’.r<qiaov ukoń­
czone przynajmniej 7 klas szkoły 
podstawowej,

Po blankiety podaniowe można 
zgłaszać się do Zarządu Okręgu 
L. M. Lublin, ul. Kołłątaja 6. Przy 
zgłoszeniach listownych należy po­
dać czytelnie swoje nazwisko i imię 
oraz dokładny adres (poczta, m iej- 

| scowość, powiat, ulica i N r domu)
i załączyć znaczek pocztowy za 60 gr.

ne zobowiązania produkcyjne mani­
festując w ten sposób swe g®rąvs u- 
czucie miłości do Ludowej Ojczyzny.

Program  W yborczy F  ror.t u Naro­
dowego głosi m. in. „Wybudujemy 
nowe stadiony i boiska. Zapewnimy 
milionom chłopców 1 dziewcząt sprzęt 
sportowy, polepszymy opiekę nad 
sportem i kulturą fizyczną" Dlatego 
sportowcy skupiają się wokół P ro ­
gramu W yborczego wzm agają swe 
v.-ysiłki w celu szybszego urzeczy 
wistnienia zadań Planu 6-letniego,

W  dniu 19 bm, zjadą się w Lubli 
nie, aby pokazać swoje osiągnięcia 
podzielić się doświadczeniami.

Zlot rozpocznie się o godz, 14 3' 
zbiórką przed Domem Kultury Ko­
lejarza ul. Kunickiego 36, Wszyscy 
sportowcy obowiązani są stawić się 
w dresach sportowych z emblemata 
mi swoich zrzeszeń.

Po ustawieniu kolumny ucze­
stnicy Zlotu udadzą się przed 
Pomeik Wdzięczności, gdzie nastąpi 
złożenie wieńców oraz krótkie prze­
mówienie mistrza sportu Szw ^n- 
drowskiego Stąd nastąpi przemarsz 
z powrotem do domu Kultury ZZK.

Dalszy program Zlotu przedstawia 
się następująco: godz. 10.00 —  
otwarcie, 17 00 —  przybycie sztafet 
motorowych z powiatów, 18.00 — 
część artystyczna. Na zakończenie— 
ogólna zabawa.

Uwąga korespondenci miejscy
DziS o godz. 17 w lokalu Re­

dakcji odbędzie się ważna nara­
da korespondentów miejskich.

Prosimy wszystkich korespon­
dentów o przybycie.

Osobne zawiadomienia nie bę­
dą wysyłano.

I n i e r n e n c j e
»Sztandaru Ludu«
skutku'*!

Jak donoszą nam Lubelskie Zakła­
dy Gastronomiczne w  związku z no­
tatką „W ięcej troski o higienę" — 
zamieszczoną w „Sztandarie Ludu" 
na naradzie produkcyjnej powołano 
Kom isję Kontrolną, z udziałem le­
karza zakładowego. Kom isja ta do­
konuje inspekcji zakładów żyw ieni i 
zbiorowego, poucza personel 1 na 
miejscu usuwa wszelkie niedociąg­
nięcia.

K o m u n i k a t y
M iejski Kom itet Frontu Narodo­

wego w Lublinie zawiadamia, że 
wiec przedwyborczy mieszkańców 
Lublina, zapowiedziany na 18 bm. 
nie odbędzie się w  tym terminie.

* * *
Od dnia 15 października br. Dyrek 

cja Teatru Muzycznego unieważnia 
dotychczas wydane passe-partout.

Nowe karty bezpłatnego wstępu 
wydaje sekretariat teatru (ul. Sądo­
wa 8̂  pok. 15) od dnia 21 paździer­
nika br. w  godz. 10— 12.

Zamówienia na prenumeratę dzienników i czasopism ZSRR  
na rok 1953 przyjmują do końca października oddziały 
i delegatury „Ruchu", urzędy pocztowe, listonosze oraz 
kolporterzy w zakładach pracy i w szkołach. 546 K

Broszury o wyborach
W księgarniach Domu Książki 

nożna nabywać nowe ciekawe bro- 
<zury i tfiążki, których tematyka 
■wiązana jest i  Programem W ybor­
nym frontu. Narodowego.

Podajemy tytuły:
Gdy żołnierz nie byl obywatelem  — 

A Hajnicz.
Wrzesień nie powtórzy się —- St. 

Brodzki.
Słowa przekute w  czyn — B. W ó j­

cicki.

Demokracja niemiecka naS2  so- 
lusznlk — J. Kowalewski 

Dowódcy — Przymanowski. 
Dyskusja Sejmowa o Konstytucji

-  Przymanowski.
Ogólnopolska konferencja Frontu

Narodowego — Przymanowski. 
Wt.-zora) dziś i Jutro wsi polskiej

— Tepiiht.
Spotkania na PI. Konstytucji — 

i>ziarnowska.
Targowica leży nad Atlantykiem  — 

^rski.
Pod rządami bezprawia 1 terroru — 

Arskl.

W  Lublinie sprzedaż broszur 
przedwyborczych prowadzą następu­
jące księgarnie „Domu Książk i": 

Księgarnia przy ul. Krakowskie 
Przedm. 68.

Księgarnia przy ul. Krakowskie 
Przedm. 29.

Księgarnia przy ul. Kunickiego $5. 
Rozdzielnia Kolporterska — K ra­

kowskie Przedm. 5.

Uwaga motocykliści
W ydział Komunikacji Drogowej 

Prezydium W ojewódzkiej Rady Na­
rodowej w Lublinie zawiadamia, ż« 
w  dniu 17.X. br o godzinie T3-ej 
odbędzie się zebranie posiadaczy 
wszystkich motocykli w sali Prezy­
dium M iejskiej Rady Narodowej w 
Lublinie, ul. Plac Łokietka N r t. 

Obecność obowiązkowa.
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PAŃSTW O W E PRZEDSIĘBIORSTWO  
KRAWIECKO-KUSN1EKSIUE  

Ekspozytura w Lublinie

urządza W dniu 19. X. 1952 r. o godz. 11 
w sali Teatru Państwowego im. J. Osterwy 

w Lublinie

J e s i e n n y  p o k a z  m ó d
w części artystycznej wystąpią artyści 

scen teatrów lubelskich.

Szczegóły w afiszach. 545/K

SPÓŁDZIELNIA l*KA< V TKACZY  
„CZOLENKO"

Lublin, ul. Narutowicza fl9a 
skupuje przędzę owczą od rolników ho 

dowońw owiec 533/K

O bw testcreire
DYREKTOR LU B ELSK IC H  ZAK ŁAD Ó W  P I­
W OW ARSKO - SLO D O W NICZYt H zawiada­
mia, ie w każdy ponledziali-k w godzinach od 

do 15 przyjmuje interesantów w sprawie 
'J‘arB I zażaleń w biurze Lu l^M dch  Zakładów 
Piwowarsko - Sadowniczych przy u|. Jarosła- 
Wa Dąbrowskiego N r 15,

W wypadku, gdyby na wyznaczony dzień 
Przypadnio święto lub dzień wolny od pracy, 
P*"*yjęcie odbędzie się w następny dzień pow­
szedni.

Niezależnie od powyższego, życzenia, uwagi
• zażalenia można przesyłać pisemnie przez 
P«c*tę pod wyżej wskazany adres. 535/K

P io crv n *cv  poszukiwani

K ALK ULATO R A ze znajomością rys. tech­
nicznych zatrudni od zaraz RZEM IEŚLNI­
CZA SPÓŁDZIELNIA PHACY M ETALOW ­
CÓW „SPO IN A" w Lublinie, Stalingradzka 
29. Warunki pracy do omówienia na miejscu.

531 ,K

Dwóch wykwalifikowanych ŚLUSARZY’ oraz 
jednego M ECH ANIK A ze znajomością maszyn 
włókienniczych przyjmą od zaraz do pracy 
LUBELSK IE  ZAK ŁA D Y  PRZEM YSŁU TE­
RENOWEGO w Lublinie, ul. Stalingradzka (>0. 
Warunki do omówienia. 544/K

Zatrudnimy PALACZY  c. o. w Jednostce W oj­
skowej w Lublinie. Po dokładne informacje 
należy zgłaszać się na adres: Lublin, ul. Li­
powa 7. ^  3322/G

SZEWCÓW zatrudni od zaraz SPÓŁDZIEL­
N IA  PRACY SZEW SKO-CHOŁEW KARSKA  
•tu. Gen. Świerczewskiego w Lublinie, ul. 
Czwartek 4. 540/K

KSiEOOWYCH I KONTYSTÓW wykwatifiko- 
W sny eh zatrudni W YTW ÓRNIA  SYROPU  
ZIEM NIACZANEGO  „LUBLIN** w Lublinie, 
ul. Betonowa 5. , 543'K

n s u j s z E W A  a m s i e

7 i *1 IIV
ZgubU m o  kartę m eldu j 
kową. pokwitowanie zło­
żonych dokumentów na 
otrzymanie dowodu oso­
bistego wydane przez 
Prezydium Gm innej Ra­
dy Narodowej Chodel na 
nazwisko Fijałkowski Eu 
eeniusz. 3315g

Zgubiono kartę tneldun 
kową wydaną przez 
PGRN Konopnica, legi ty 
mację służbową Nr 2, le 
gitym ację Zw. Saw. na 
nazwisko Gliszewski Frań 
clszek oraz kartę m el­
dunkową wydaną przez 
PGRN Konopnica na 
nazwisko G\i»7,ewska Sa­
bina. U323g

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydium Miejskiej Rady 
Narodowej Słupsk na 
nazwisko Osysko Ed­
mund. 3316g

Zgubiono legitymację 
Nr 95818 Rejonowej Spół 
dzielni Pracy Kominiar 
skiej na nazwisko K o­
walski Stanisław. 3317g

Zgubiono Kartę meldun 
kową, pokwitowanie na 
otrzymanie dowodu oso­
bistego wydane przez 
PMRN Lublin na nazwi 
sko Juszko Maria 33I3g

Zgubiono kartę meldun 
kową Nr L I I  15786 wy­
daną przez Prezydium 
Miejskiej Rady Narodo­
wej Lublin na nazwisko 
Kępa Janina 3319g

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydlum Gminnej Rady 
Narodowej Celejów na 
nazwisko śliwa Zenon.

________________________3320g

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Prc 
zydium Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin na 
nazwisko Adamczyk Sta 
nlsław. 332ig

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydium Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin, do­
wód osobisty na nazwi­
sko Mlkiewicz Paulina.

3304g

Zgubiono w P a rc z e w ie  
teczkę z dokumentami 
technicznymi Znalazcę 
prosi się o zwrot doku­
mentów bez teczki na 
adres: Urząd Pocztowy 
Horostyta, pow. Włoda­
wa, 332bg

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną* przez Pre 
zydlum Miejskiej Rady 
Narodowej Wejherowo, 
pokwitowanie złożonych 
dokumentów na otrzyma 
nie dowodu osobistego, 
legitymację Zw Zaw. na 
nazwisko Koc Maria.

3314G

Zgubiono legitymację 
akademicką Nr 778 wy­
dana przez UMCS na 
nazwisko Swatek Ed­
ward. 3305g

Zgubiono indeks Nr 
1043 I I I  wydany przez 
UMCS. legitymację ZSP 
na nazwisko Krzemiński 
Jerzy. 3307g

Unieważnia się piecząt­
kę z napisem: Prezy­
dium Powiatowej Rady 
Narodowej w Lublinie.

3324g

Zgubiono kartę meldun
kową wydaną przez Pre 
zydium Gminnej Rady 
Narodowej Mełgiew na 
nazwisko Wójcik Stefan.

3325g

Zgubiono kartę meldun 
kową w y d a n ą  przez Pre 
zydlum Gminnej Rady 
N a ro d o w e j Niedrzwica 
Duża na nazwisko żak 
Zygmunt. 3330g

Zgubiono kartę meldun 
kową przepustkę Fabry 
ki Obuwia, zaświadczę- 
nte złożonych dokumen­
tów na dowód osobisty 
na nazwisko Czechowicz 
Tadeusz. 1537p

Zgubiono na terenie 
WSK przepustkę Nr 
12243 na nazwisko Kn- 
ozy& Franciszek. X558p

Zgubiono przepustkę 
tymczasową Nr 12579 na 
teren WSK na nazwisko 
Kowalska AUcta. 1559p

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydlum Gminnej Rady 
Narodowej Konopnica 
na nazwisko Kość Bole 
sław 3329g

Zgubiono kartę meldun 
kową. pokwitowanie zło­
żonych dokumentów na 
otrzymanie dowodu oso­
bistego wydane przez 
Prezydium Gminnej Ra­
dy Narodowej Żółkiew­
ka. zaświadczenie reje 
stracjl . SP“  na nazwl 
sko Fryga Zdzisław

3328g

Zgubiono kartę meldun 
kową. pokwitowanie zło­
żonych dokumentów na
o rzymanie dowodu oso­
bistego wydane przez 
Prezydium Miejskiej Ra 
dy Narodowe i Lublin na 
nazwisko Wysocka Irena

33271?

N U  U A

Kursy Pisania na ma­
szynie Marli Wierzbic* 
kiej w Lublinie, Ko* 
ścluszki tO, tel. 20-b4 
przyjmują zapisy ua 
kurs, który rozpocznie 
się dnia 3 listopada br.

537k

Przepisuje na maszynie
rutynowana Buczka 25/ 
la  gCHiz. 11—13. 18—20.

3313g

Trzymiesięczne nowocze 
sne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź 
— skrytka 163. 507k

KI PM ) HPKy.l-.HAZ

Sprzedam w Chełmie pól 
domku (3 pokoje z kuch 
nią z ogródkiem). Wto* 
domoSć: Chehn, Lubel­
ska 56. Giwero. 3331«

UOZNB

Potrzebna pomoc domo­
wa: W iadom o^: Biuro 
Ogtosaeii 3 Maja 14.

542b

Z im ien ię pokć) dwuoło- 
bowy feiódmleścle Lublt 
na na podobny w War­
szawie O ferty. Biuro O- 
gloszeó 3 Maja 14. 330S®

Pokoju umeblowanego 
poaiukuje *amotnv. Zgto 
szenla: Wytwórnia Wóz- 
ków Dzleciscycll. Rueal 
k» 8a. 3309*

Wózki dziecięce głębokie, 
spacerowe model ez»ski 
sprzedaje Wytwórnia 
Wózków Dziecięcych Lu­
blin, Rusałka 3a 33łlg

Zamienię 2 pokoje Kueli 
nia (komfortowej Vo- 
zuafi na podobne Lu- 
bltn WiadomoJć: Lu­
blin, Norwid* 3/1. 33128

HHIlłlHlłlłlłłlltl

Gzy jesteś m 
członkiem fPPfi?

i i i i i i i i i i i i i i in in i
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Każdy korespondent organizatorem
gazetki »Błyskawiea«

Dla wielu naszych korespondentów 
Jedyną form ą aktywnej pracy jest 
nadsyłanie notatek i artykułów do 
dziennika. N ie wszyscy jeszcze zdają, 
sobie sprawę, że oprócz tej niewąt­

p liw ie  słusznej i  owocnej form y od­
działywania na otoczenie jest jeszcze 
w it le  innych, np.. radiowęzeł, gazet­
ka ścienna, interwencja u właści­
wych czynników na miejscu itp.

N a leży  zwrócić uwagę na jedną
i  form  pracy korespondenta, która 
łyskała już aobie zwolenników w  

wielu zakładach pracy, a nawet w  
lulku gminach i  gromadach naszego 
województwa.

Chodzi nam o gazetkę „B Ł Y S K A ­
W IC A". N iejeden z naszych kores­
pondentów pisał o tym, jakie ogrom 
ne możliwości oddziaływania otw ie­
ra przed aktyw istą tego rodzaju ga­
zetka. O je j „b łyskaw icznym " w p ły­
wie na współzawodnictwo pracy, li­
kw idowanie bumelanctwa, p ijań ­
stwa, marnotrawstwa i  biurokratyz­
mu, m ogliby nam powiedzieć robot­
nicy z Lubelskiej Fabryki Maszyn 
Rolniczych, z Fabryki im. M. Bucz­
ka, Lubelskich Nakładów Przemysłu 
Terenowego („B en ga l") i  z w ielu  in­
nych. O  korzyściach wydawania 
„B łyskaw icy" m ogą nam ze sw ojej 
krótkiej praktyki powiedzieć gm iny: 
Gorzków, Izbica i Tarnogóra w  po­
w iec ie  krasnostawskim, Dorohusk w  
pow iecie chełmskim.

Jaka ma być tematyka „B łyska­
w ic"?

W  związku z tym, źe „B łyskaw i­
c y "  powinien przyświecać cel zmo- 

oilizowania zakładu, gromady, spół­
dzielni produkcyjnej, PGR, POM, 
rad narodowych, PZGS, GS, do speł­
nienia ich właściwych zadań, tema­

tyka musi być odpowiednio zw iąza­
na ze środowiskiem, dla którego jest 
przeznaczona. Zgodnie z tym należy 
pisać o wszelkich osiągnięciach 1 
brakach, o ludziach, którzy przodu­
ją  w  wypełnianiu swych obowiąz­
ków  i o tych, którzy przeszkadzają 
w  realizacji zadań.

Ponieważ w  tej chwili Jesteśmy w 
;oku ‘ kampanii wyborczej, gazetki 
nasze powinny m ówić o tym, jak 
oracują Kom itety Frontu Narodowe­
go, agitatorzy, organizacje partyjne, 
8 rea lizacji zobowiązań ku czci w y ­
borów do Sejmu f  X IX  Zjazdu 
W K P (b ) .  O tym, kto z chłopów pój­
dzie do wyborów ze świadomością 

dobrze spełnionego obowiązku w  do­
staw ie zboża, żywca, mleka, ziem ­
niaków, kto ulega w rogie j propagan­
dzie, nie w yw iązu je się ze swoich 
obowiązków wobec Państwa, a w ięc 
*łuży wrogom  Polski Ludowej.

Często hamulcem wydawania ga­
zetki jest m ylne przekonanie niektó­
rych je j wydawców, że o  wszystkim 
decyduje piękno szaty zewnętrznej. 
Zrozumiałe jest, że w  m iarę możno­
ści powinniśmy się starać o jak naj­
ładniejsze wykonanie, o połączenie 
pięknej form y z piękną treścią. N ie  
trzeba jednak, gdy nie ma na to 
możliwości, wstrzym ywać lub opóź­
niać z tego powodu wydawania ga­
zetki. *

Jeżeli wykonawcy gazetki m ają 
trudności z opracowaniem graficz­
nym, należy ograniczyć się do du­
żego tytułowego napisu na czystym 
arkuszu grubszego papieru, w zg lęd ­
nie brystolu. Arkusz ten z napisem 
powinien być stały. A rtyku ły  przy­
pina się w tedy pineskami, względnie 
gwoździkami, by można było je  czę­
sto w  całości lub częściowo zmie­
niać.

„B łyskaw icę" należy wywieszać w  
kilku miejscach najbardziej uczęsz­
czanych.

Tam, gdzie warunki na to pozwa­
lają, gazetkę należy odbijać na 
powielaczu i  kolportować wśród 
tych, dla kogo jest przeznaczona.

Najbliższym  w ięc  zadaniem dla 
naszych korespondentów jest zorga­
nizowanie i systematyczne w ydawa­
nie „B łyskawic", by m ogły odegrać 
właściwą rolę j5S>zcze w  kampanii 

wyborczej. K luby korespondentów w 
powiatach i gminach powinny czu­
wać nad tym, by korespondenci za­
dania te zaczęli realizować już w  
najbliższych kilku dniach.

Korespondenci i kluby, które zor­
ganizują najlepsze gazetki zostaną 
wyróżnieni.

P rzy  ocenie gazetek będzie decy­
dował term in wydania pierwszej ga­
zetki, systematyczność wydawania 
następnych i powiązanie tematyki z 
danym terenem.

Przy ocenie pracy klubów gmin­
nych będzie decydowała również 
Ilość wydanych gazetek w  poszcze­
gólnych gromadach.

W  miarę możliwości należy przy­
syłać do naszej redakcji poszczegól­
ne egzemplarze „B łyskaw ic", dzielić 
się swymi doświadczeniami z re­
dakcjami Innych gazetek i nadsyłać 
nowe pomysły i projekty dotyczące 
form pracy kom itetów redagujących 
.,Błyskawice*.

♦  Z E  S P O R T U  ♦  
Około 600 tysięcy uczestników

w I rzucie Marszów Jesiennych
12 bm., w  Dniu Wojska Polskie­

go, sportowcy całego kraju wzięli 
masowy udział w Marszach Jesien­
nych „Szlakami Zwycięstw  Wojska 
Polskiego i A rm ii Radzieckiej".

W  tegorocznych jnarszach, odby­
wających się pod hasłem „Wszyscy 
sportowcy aktywistami Frontu Na­
rodowego1, młodzież miast i wsi 
wyraziła masowym i entuzjastycz­
nym udziałem w  marszach swoje 
gorące poparcie dla Programu W y­
borczego Frontu Narodowego. Sta­
jąc na starcie tej w ielk iej imprezy, 
sportowcy nasi uczcili historyczną 
rocznicę b itwy pod Lenino oraz za­
dokumentowali swoją sprawność 
fizyczną.

Przed startem uczestnicy marszów 
w  całym kraju wysłuchali przemó­
wienia radiowego, które wygłosił 
gen. bryg. L. Krzem ień przed Pom ­
nikiem ku czci poległych żołnierzy 
Arm ii Radzieckiej w  Warszawie.

Mimo złych warunków atmosfe­
rycznych, w  I rzucie marszów —  w 
niedzielę 12 bm. startowało w ca­
łym kraju (w g niepełnych meldun­
ków) około 600 tys. osób. W woj. 
rzeszowskim i lubelskim marsze nie 
odbyły się.

Z życia ZSRR

Z frontu przeobrażenia przyrody
w  ZSRR

N a podstawie doświadczeń, nagro­
madzonych przez kołchozy i sowcho- 
zy stepowych rejonów ZSRR, radziec 
cy naukowcy doszli do wniosku, że 
strefa, chroniona przez pas leśny, 
odpowiada 20—30 krotnej wysokości 
drzew rosnących na pasie leśnym. 
Tak więc młody pas leśny wysokoś­
ci 5 m. Jest w  stanie-ochronić przed 
palącymi wiatram i pole szerokości 

100— 150 metrów.

• *  •

W  toku realizacji stalinowskiego 
planu przeobrażenia przyrody prawie 
jedną trzecią lasów zasadzono meto­
dą gniazdową pod ochroną upraw 
rolniczych. Stosując gniazdowy sy­
stem siewu żołędzi, kołchozy i sta­
cje ochrony lasów wyeliminowały 
całkowicie pracę, jak iej wymagało 
dotąd hodowanie sadzonek w  szkół­
kach. System gniazdowy umożliwia 
wyhodowanie na jednym hektarze 
10— 15 tysięcy silnych dębczaków o 
doskonale rozwiniętych korzeniach. 

* — *  *  *

Pracownicy naukowi Leningradz- 
klego Instytutu Agrofizycznego w y­

naleźli sposób unieruchamiania pias­
ków przed zasadzeniem na nich 
drzew 1 krzewów. Umocnienie lot­
nych piasków dokonywane Jest przy 
pomocy emulsji bitumicznej, produ­
kowanej z odpadków ropy naftowej. 
Korzenie zasianych roślin z łatwoś­
cią przebijęją wytwarzającą się przy 
tym cienką błonę. Dzięki zastosowa­
niu emulsji lotne piaski nie zasypują 
już młodych roślin w  pierwszych 
latach ich wegetacji.

• *  *  *

Niedawno na wystawie rolniczej, 
urządzonej w  strefie budowy Kanału 
Południowo - Ukraińskiego, kołcho­
zy lm. Lenina i Im. Dzierżyńskiego, 
sowchoz „Kam ionka" I Kamieńsko- 
Dnieprowska doświadczalna stacja 
melioracyjna zademonstrowały pierw 
sze plony, zebrane na nawadnianych 
gruntach. Podczas gdy na nienawad 
nianych działkach zebraeo po 18 q 
z hektara, to zbiory pszenicy ozimej 
na polach nawodnionych przed za 
siewem 1 zroszonych dwukrotnie w 
okresie wegetacji, sięgają 46— 53 q 

z hektara.
Ogrody wareywne 1 sady, w- k tó­

rych zastosowano sztuczne zrasza­
nie wodami Dniepru, dały 4— 5 ra­
zy wyższe zbiory niż nienawadnią- 
ne. Położone w  tym  rejonie kołcho­
zy spodziewają się bogatych plonów 
bawełny i ryżu.

* • »
W  rejonach wielkich budowli ko­

munizmu założy się łącznie 145 tys. 
ha ochronnych pasów leśnych i la­

sów. Wzdłuż obu brzegów Wołżań- 
sko - Dońskiego Kanału żeglownego 
powstanie kilka ochronnych pasów 
leśnych, szerokości 10— 50 m. każdy: 
10 tys. ha lasów zasadzi się nad 
brzegiem Morza Cymlańskiego.

• • •

N a piaszczystych obszarach w  doi 
nym biegu Dniepru radzieccy ucze­
ni I praktycy dokonują masowego 
sadzenia sosny na „poduszcczkach" 
z torfu. N iew ielka warstwa torfu, 
umieszczona w dołach przed zasa­
dzeniem drzew, jest doskonałym 
zbiornikiem wilgoci. W  okresie su­
szy torf zaopatruje w wilgoć młode 
rośliny, zapewniając w ten sposób 
ich normalny r o z w ó j .

Marsze Jesienne otrzym ały wszę­
dzie w oczystą oprawę. Punkty star 
towe i mety były bogiito udekoro­
wane. Radośnie i dumnie maszero­
wała młodzież i starsi „Szlakami 
Zwycięstw".

Terminarz rozgrywek  
o drużynow e m istrzostw o 

w ojew ództwa w boksie
Sekcja boksu W K K F  w Lublinie uło- 

żyła nowy terminarz rozgrywek o druży­
nowe mistrzostwa województwa w boksl© 
na rok 1952.

10.X 52 — Gwardia Lublin —  OWKS 
Lublin;

9 X I 52 — W KS i :
Gwardia Lublin; * '

30 X 1 52 — OWKS Lublin —  OwardlA 
Lublin;

7 X I I 52 — W KS %
OWKS Lublin; • •• * ' .

21 X I I  52 — OWKS Lublin — W KS

r spartakiada zakładowa
koło sportowego „ M -2 0 ”  

pr/y FSO
W  niedzielę 12 bm. rozpoczęła si© 

na Żeraniu I  Spartakiada Zakłado­
wa Koła Sportowego „M-20" przy 
FSO.

Otwarcie Spartakiady nastąpiło 
przed .Pomnikiem Braterstwa Broni 
na Pradze, gdzie odbyła się defila­
da pracowników Żerania, startują­
cych w Marszach Jesiennych „Szla­
kami Zwycięstw". Ogółem w Mar­
szach startowało 1400 pracowników
i pracowniczek FSO oraz uczniowie 
Technikum Zawodowego przy Fa­
bryce. Największa ilość —  630 za­
wodników startowała na tr&sle p km.

W  godzinach rannych gozpoczęla 
się pierwsza konkurencja Spartakia­
dy — strzelanie z kbks na dyst. 50 
m. Ogółem w strzelaniu bierze u- 
dzial 680 osób. W  pierwszym dniu 
Kukowskl uzyskał bardzo dobry w y­
nik, zdobywając 50 piet. na 50 możll 
wych. N a uwagę zasługują również 
wyniki Domańskiego —  48 pkt. 1 
Gołębiowskiego —  46 pkt.

Spartakiada, która obejmuje ogó­
łem 11 konkurencji trwać będzie do 
19 bm.

4 rekordy pływackie
Polski we W rocławia

Pierwsze w tym sezonie zawody 
pływackie na basenie krytym  zgro­
madziły na starcie czołówkę pływac­
ką Wrocławia i przyniosły 4 nowe 
rekordy Polski oraz 1 rekord okrę­
gu.

Rekordy Polski pobili:
100 m st. dow. —  Tołkaczewaki 

59,8:
100 m klas. —  Petrusewicz —  

1:13.6:
100 m st. motyl. —  Petrusewicz - *

1 :10,6 :

5X50 m st. dow. —  Ogniwo (W ro­
cław ) —  2:21,7.

Chciał zobaczyć, kto 'patrzy, borusy czy szpicle, a że sie­
dział plecami do zagajnika, więc najpierw zrobił minkę, jak  
tlo kotki: kiziu-miziu ci-ci-cl, głaszcząc Ewę po plecach, 
W chwilę potem odwrócił się do koszyka —  niby po 1j«fel- 
kę wina —  1 wtedy dostrzegł za chojakiem, najwyżej pięć 
dziesięć metrów od nich, metalowy blask na policyjnym 
dpzku . A  przy nim kapelusz.

—  N ie ma rady, towarzyszko, pocałujsiy się, żeby ich 
cholera wzięła.

Ucałowali się —  I dalej się m izdrzyli do niemożliwości, 
bo co tu robić. N ic im jakoś do głowy nie przychodzi; wtem  
patrzą —  walą do nich Bajurski z Rychlikiem.

Gdy się zbliżyli nieco. Szczęsny —  nie puszczając E w y—  
po cichu do Staszka, bo ten był bystrzejszy:

—  Przyłapałeś na gorącym, więc krzycz.
Ten jak nie zacznie kląć. Parka zrywa się na nogi prze­

rażona, zawstydzona, źe bodaj pod ziemię...
—  Gdzie to macie, gdzie? —  krzyczy Staszek. —  Da- 

Waj, prędko dawaj!
Szczęsny podał' mu „Kurier W arszawski", co leżał w  ko- 

uzyku.
Staszek obejrzał się na wszystkie strony, czy aby nikt 

ęie widzi, złapał kurier za pazuchę i pognał z Bajurskim 
do lasu; a za nimi skradając się pobiegli Turek i Jąkała.

Okazało się, że ci dwaj kluczyli za Staszkiem i Bajurskim 
4uż od W łocławka, a domyśliwszy się w  końcu, że idą 
w stronę Liska, pobiegli na przełaj I schowali się w lasku 
czekając w  zasadce. Gdy tamci rzeczywiście nadeszli i jesz­
cze wzięli papiery, szpicle nie mieli już żadnej wątpliwości,' 
f,e są na tropie grubszej akcji, więc szli t szli za nimi, tra­
cąc ich z oczu i odnajdując bez końca, bo Staszek c is n ą ł  
Obu legawców nad Jezioro Czarne, potem przez lasy i różne 
wertepy, kilometrów dziesięć, do W isły, gdzie się przepra­
w ił i przepadł na drugim brzegu.

Tymczasem Szczęsny z Ewą powiadomił podpunkt przy 
•łupie 93 o tym, co zaszło. Powiedziano lm, że wszystko w 
porządku, mogą wracać do miasta; więc poszli tą samą dro­
g ą  w  m ajowym  nastroju, który prysł dopiero na wlSok, Bo- 

Zobaczywszy Szczesnesro-pa ulicy pod rękę z E * -ą,

tl 02)

stanęlajgak wryta, a potem wykręciła się 1 prawie że pobie­
gła praed siebie. ^

Szczęsny uczuł niepoSój 1 jakby wyrzut. Dziewczyna od­
dała mu yrfełką przysługę. Garnęła się do niego. Szczęsnego 
też do niej ciągnęło^lylko je j poglądy i zacofan ie drażniły. 
Pod wpływem Olejniczaka postanowił już, że jeszcze raz 
spróbuje ją  uświadomić, w  każdym razie uczyni wszystko 
w tym  kierunku, żeby mogła być żoną komunisty: tymcza­
sem pech chciał, że tegoż dnia ujrzała go z inną w  zalo­
tach.

Jak przypuszczał, nazajutrz, ani dni następnych Borzęc­
ka nie chciała już z nim m ó w ić ^ i że wypadki chodzą para­
mi, to zaraz po tym  zaszły j e s ^ e  dwa, jednakowo przykre
i gnębiące. . * • t

W  jakiś tydzień po dniach majowych przybiegł do kobył­
ki Wałek prosząc, żeby mu Szczęsny pomógł zbjerać wśród 
atnigaczy na dyrektora Panderę. Dyrektor.: znów zapadł na 
nerkp i administracja razem z chadekami zbierała na mszę, 
zamówioną w  kościele ojców reformatów, na iptencję jego 
wyzdrowienia. 'Całą zbiórką kierował werkfirer "Jłuss, W al­
ka przełożony, •

że  Wałek Jest ,dla ruchu strdcony, o tym Szczęsny dosko­
nale wiedział; dla W alka znów nie były tajemnicą przeko­
nania Szczęsnego, sądził jednak, że pozyskanie werkfirera 
1' awans to sprawa wspólna, rodzinna, tu pomocy odmówić 
nie można. Słowem obaj nie wiedzieli o sobie do końca: 
młodszy brat , o starszym, ,że pracuje w partii, a starszy —  
że tamten jest zcfolny żelwać nn- modłv o zdrowie dyrek- . 
tora.

Szczęsny akurat trzymał w  ręku bloczek, gdyż na Czer­
woną poipoc zbierał już w swojej par^jj otwarcie.

*— Odejdź —  powiedział mu tylko —  odejdź, żebym clę tu 
więcej nie widział.

A le  Wałek się postawił. Szczęsny wlę# zaczął go łajać na 
cały glac, głos miał przecież odpowiedni —  1 byłby może 
tego szuję sprał, żeby mu w porę nfe umknął.

To się oczywiście rozniosło, że brat bratu naurągał od 
ostatniej kłanld -pkf i na d yo^ tora  nie dał.

Czy to wpłynęło na d yre^ ię , czy też ‘Korbel, mając tam 
stosunki, na nim się zemSfciJ —  Szczęsny nigdzie tego nie 
wyjaśnia. Fakt, że przy następnej wypłacie otrzymał w y­
mówienie, a to się rzadko zdarza, żeby zwolniono samą „sie­
kierkę", strugaczy bowiem redukowano zazwyczaj całą 
partią.

Nastały ciężkie dni. Z domu musiał się wyprowadzić, że­
by nie być na łasce u brata, którego przecież nie cierpiał, 
z całkowitą zresztą wzajemnością. Zamieszkał u Staszka 
Rychlika i szukał pracy, ży li wspólnie z jego zduńskich za­
robków.

W  tym czasie, w początkach czerwca, odwiedziła go We- 
ronka przynosząc wiadomość, że Mormul czyli szwagier *  
Rzekucla i Żebro Wojciech koniecznie chcą się z nim zoba­
czyć. Żebro przybył do W łocławka po żniwiarkę dla dra­
biego Dojmuchowskiego —  u niego bowiem pracował w  cha<- 
rakterze fornala. A  szwagier z nim się zabrał, żeby na sta­
tek nie wydać, ba jego sknerstwo z majątkiem rosło. M iał 
teraz ziemi całą włókę, młyn w  budowie i dzierżawę sadów 
hrabiowskich.

Otóż w tym właśnie sadzie szwagier chciał Szczęsnego 
ulokować do pilnowania owocu, do wysyłki i do sprzedaży 
na miejscu. Sam zajmowjy; się tym już nie mógł, zaprząt­
nięty uruchomieniem młyna aa Malusi; Szczęsnego zaś był 
pewien, źe nie ukradnie' i nilfomu kraść nie da. L iczył na 
to, że iako bezrolibtny przyjimie pracę z podzięką. Szczęsny 
wszakże odmówił, bo czift tu było Korbalem: Koibal we 
młynie udział miał, jemu też szwagier wszystek owoc sprze­
dawał.

(C. d. n.)


